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W ychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8 */# ran o , w y ją w sz y  Poniedziałki i d n i n a s tę p u ją c e

po lwiętach.
C e n o :

W k r a k o w iu  miesięczna 1 z ł r .  3 0  k r .  —  k w a r ta ln a  4 z łr .

W k r a j u  kw artalni razem z  przesyłką pocztową 5 zlr.  m- ^ 
P r z e d p ł a t "  

przyjmuje się w  księgarni J ó z e f a  C z e c h a  p rz y  G łó w n y m  Rynku N .  4 5 3 . 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  d o  b i ó k a  r e d a k c y i  CZASU 
wyraziwszy na kopercie „p r en  um  « r  a c y j  n  e p i e n i ą d z e  .

CZAS ^ r t  y j m u j ą  9 l ę
O G Ł O S Z E N IA , R O Z C R A W Y  o d e z w y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

d o n i e s i e n i a  literackie, k sięgarsk ie , handlow e, przem ysłow e, rolnicze itp
u w i a d o m i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  s p r z e d a ł y ,  k u p n a ,  d z i e r ł a w  i t p .

z  * “ P l a  l ,
od wiersz* petytowego a 1 jednorazowe^ um ieszczenie p o  4 kr. następne pc 
2 k r .—  * dopłatą po 1 0 kraj car d«  za k a łd ą  pub lik acy , na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowitne ńieprzyjmują iif, wyjąwszy od sta łych lub  znanych korespondentów  

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 28 sierpnia.
J esz cze  Krolowa W iktorya nieopuściia  

S t. C loud, a już zapowiadają niektóre dzien­
niki nowe królewskie odwiedziny. F ryd e­
ryk V II I ról Duński ma zjechać do P a ­
r y ż a , hrabina Danner ma mu w  tej po­
dróży tow arzyszyć. S ą  to może tylko po­
g ło s k i ,  które okażą sięp łon n em i: ale w tej 
chwili mają nieco za sobą prawdopodobień­
stwa. G dyby Król Duński udał się  d o F ra n -  
cyi, w ystaw a s łu ż y ła b y  zapewne za  pozór 
polityce. K w estya  Sundu podniesiona przez 
Stany Zjednoczone jest nie m ałem  zadaniem  
dla gabinetu w  K openhadze. V ic e -a d m ira ł 
Mourier w y sła n y  niedawno do P aryża  dla 
wręczenia C esarzow i Francuzów orderu S ł o ­
nia D uńskiego, m iał sobie jak się zdaje po­
leconą w tej mierze m issyą. Francya i A n ­
g lia  b y łyb y  bezwątpienia za  zniesieniem o -  
p łaty  na S u n d zie , nie przyznają one je ­
dnak Amerykanom prawa starania się  o to 
na innej drodze, aniżeli na drodze układów  
M ięszanie się Stanów Zjednoczonych w spra­
w y  europejski i znajduje zaw sze opór w tych 
dwóch mocarstwach; przeszkadzają one w sze l-  
kiemi sposobam i, aby Am eryka nie za ję ła  
stanowiska na morzach europejskich. K orzy­
stne przeto jest położenie Danii u tych dwóch 
dworów. A le sprawa W schodnia i tu się od­
bija. U trzym ują, że  hr. W alew sk i postaw ił 
adm irałowi Mourier jako warunek, opuszcze­
nie systematu neutralności Danii zachow yw a­
nego dotąd w zględem  Itosyi. Jeżeli Dania 
do przymierza angielsko-francuzkiego przy­
stą p i, natenczas rachować może śm iało  na 
wsparcie mocarstw Zachodnich. W ted y  A n ­
glia  i F rancya za ręczą  Danii w szy stk ie  jej 
posiadłości i kolonie, któreby przez Stany  
Zjednoczone zagrożonem i być m iały , i z a ­
ręczy ć  takowe będą m og ły , a nawet w p e-  
wnym w /.g lę tó e  bęJą do lego  ęobow ,? eane 
„a'm ocy  zaw artego przymierza. I n a c a e jk a -  
kow ałoby im prawnej podstawy do d zia ła ­
nia w tej kwestyi. Jeżeli odpowiedz ministra 
francuzkiego jest prawdziwa, a okoliczności 
z a  tern przemawiają, natedy każdy pojmie, że 
podróż zapowiedziana króla D uńskiego do 
P aryża ma znaczenie polityczne i nie da się

w ytłum aczyć prostą grzecznością  odwiedzin [n u  szląskiej landw ery po 5 0  lu d z i, i u czą  ich ja k  się  I m iast i m iasteczek tak  zw anych sukienniczych. Podnie-
z  tą  bronią obchodzie m ają , po w ykszta łcen iu  ibh bę- sienie nadto tej fabrykacyi powinno w płynąć pom yśln ie

I ICVfmil tAn  n r l j n i n t n ^ l i  I n n   Ł_____   /  TA____rt.rnl 'l  A m  CITO rl ~   
u C esarza Francuzów  lub ciekaw ością og lą ­
dania w ystaw y.

Kerespondencys Csasu.
W i e d e ń  2 6  sierpnia. 

m T ak  na północy ja k  na zachodzie -idą ciągle p rzy ­
gotow ania do wielkiąj ja k  się zdąje w ojny. O statn ie 
u k azy  cesarsk ie w ydane z  P etersburga pow ołu jące pod 
broń m ilicyą z l i t u  dalszych gubernij, i p rzy p u szcza­
ją c e  do stopni oficerskich w czynnej armii kandydatów  
i studentów  uniw ersyteckich, tudzież do s łu żb y  w szy ­
stk ich  cudzoziem ców , s ą  tego niemniej ja w n y m  dow o ' 
dem , ja k  tw orzenie legii niemieckiej pod pro tekcyą An­
glii w Shorncliffe, w łoskiej w N ow arze i budow a for- 
tyfikacyj na w yspie Helgoland. F rancya ogran icza się 
do tąd  na przesyłaniu  nieustannem  regularnego w ojska 
do K rym u, lecz k rążą  pogłoski, że  m a w krótce w y s ta ­
wić znaczny  korpus pod Lyonem . O ba p ań s tw a  zacho ­
dnie zdą ją  się  działać i projektow ać do tąd  zgodnie.
M ówią, o w spólnych krokach do w strzym an ia  kon tra­
bandy p rzez H am burg i P ru sy  do R osy i. W  p ań s tw ach  
nadm orskich E uropy  pojaw ia s ię  tak  w  rządach  ja k  
w  narodach w yraźna obaw a o ich p rzysz łe  stanow isko .
Ś rodkow a E uropa i na  je j czele A ustrya, czekąją  spo ­
kojnie na  dalszy  obrót w ypadków . U siłow an ia  A ustryi 
o połączenie Niemiec na podstaw ie czterech punktów  
zapow iadają , że trak ta t 2go grudn ia u w aż ać  i daląj bę­
dzie tu te jszy  gabinet za  obow iązu jący , zo s taw ia jąc  roz­
szerzenie tegoż trak ta tu  okolicznościom  i późniąjszym  
postanow ieniom . Od w ypadku narad , k tóre ja k  pow ie­
działem  w czorąj, m uszą się te raz  toczyć w P aryżu  za ­
leży los całej E uropy. T u rc y a  ju ż  zo s ta ła  na boku 
K w estya pierw otna ju ż  zm ieniła sw o ją  postać . J a k  się 
ona ro zw ią że?  W iele za w ik ła ń je sz c z e  w yp ro w ad z i?  S ą 
to zap y ta n ia , na k tóre żaden gabinet odpow iedzieć nie 
je s t  w stanie. A w szak że  k s iążę  G orczakow  zdaje się 
być spokojnym  i na tw arzy  hr. B uola n iepodobna do- 
s trzedz żadnego w zruszenia . W  rozm ow ach naw et tych 
ludzi s tanu , przebija s ię  ciągle pew ien prom yk nadziei,
że się w szystko  je sz c z e  dobize zakończy . N a czem  s ię  ____  „ ,lwl
ta  nadziąja o p ie ra ? zgadnąć trudno. Jedno tylko w strzy -l m oże s /e 's ta r •a ’"b  
mA" “  ““  ■ '------- — — • Rosyi d o  I ludności ' ’

dzie się landw era w w iększych  m u sz tro w ać  oddziałach. [ na gospodarstw o  ow czarń  w  Poznańskiem , sk ą d  zna- 
Pow tórne to zw ołan ie nie m ałe tu  sp raw iło  w rażenie, I czna część  sukienników  tu te jszych  zasoby w ełny spro- 
gdyż zw ycząjne m usz try  ju ż  w  p rzeszłym  odbyły  się I w adza.
m iesiącu, i zg ad za  się to zupełn ie  z  niedaw nem  m o jem l Cholera dość m ocno g rasu je  na S z lą sk u , w W ro- 
donie&iemetn o uzbrojeniach w  P rusiech  P ru sy  w idać cław i u po k ilkanaście osób na n ią dziennie um iera, 
m eprzestąją go tow ać się na chw ilę, w  której m ogłyby w szak że  nie szerzy  się  je sz c z e  w tak  gw ałtow ny spo- 
byc zm uszone w  toczącej się w ojnie czynny w zią sć  sób  ja k  w  sąsiedniem  K rólestw ie Polakiem ; Górny Szląsk 
udział. Cokolw iekbądz p rzy sz ło ść  przyniesie, onć na w ięcej n ią do tkn ięty  niż dolny
w szystko  zd ą ją  się  być przygotow ane. R ów nież o trzy ­
m ano rozkaz, aby  około kolei żelaznej w rocław sko-po- 
znańskiej z  w iększym  ja k  dotąd pracow ano pośpiechem ; 
m ost do niej na O drze postaw iony , broniony będzie sil 
nemi w działa uzbrojonem i fortyfikacyam f.

W  tym roku znaczna liczba szląsk ich  w ychodźców  
w róciła z A meryki, (niektórzy w pół drogi, bd z H am ­
burga, B rem y lub L iw erpoola). S ąd ząc  z tego co p rzy ­
byli o s tosunkach  am erykańsk ich  u trzym ują , w nosieby 
należało , iż z ło te  czasy  dla W ycliodźtw a do Ameryki 
ju ż  m inęły ; to je d n ak  nie wstrzynfiUje polskiej ludności 
Szląsk8 , k tó rą  niedaw no opanow ał zgubny  zap al s z u ­
kania nowej o jczyzny za  m orzem . W krótce opuści znów  
krąj znaczne to w arzy stw o  z polskich w ieśniaków  z ło ­
żone, a  nie słychać , żeby z daw niej w yszfych kto się 
by ł wrócił. E niigracya z  G órnegó-Szląskh pow iększy  
się  później pew nie je śz c z e  o wiełe, z  pow odu grożącej 
tym okolicom b iedy ; żniw o tam , tak  ja k  w ogólności 
ńa całym  S zląsku , daleko gorzęj od przeszłorocznego 
w ypad ło , a  co najsm utniejsza, ziem niaki, jćdyrta iM z ie -  
j a  ubóstw a, po ostatnich dw u tygodniów ych praw ie de­
szczach , gnić zaćzynąją. P rzy  tej sposobnośc i m uszę  
fu w spom nieć o św ieżych niemieckich osadnikach  w po­
wiecie Pszczyńsk im . Mieli oni dla tam ecznych w ieśn ia­
ków  polskich być w zorem , a  dzisiąj okazało  się , że 
mimo pomocy i zasiłków  ze  w szystk ich  stron  im do­
starczanych, o jak ich  dla polskich w ieśn iaków  nigdy nie 
m yślano, osadnikom  gorzej je sz c z e  idzie niż krajow com . 
R ezu lta t taki je s t  nąjlepszym  dow odem , iż b ieda w  Gór- 
nym -SIąśku nie pochodzi z lenistw a i nieoględności m ie­
szkańców .

Położenie te raźn iejsze ja k o  i p rzy sz ło ść  tkaczów  w gó­
rach O lbrzymich w ielkie tu  w znieca obaw y. R ząd  ja k

manie sig Francyi i przystąpienie zupełne Hosvi do I iudnnśri- płótnem podnieść i nastręczyć
w ykładu  czterech punktów , m ogłyby tę nadzieje uspra- dnak ,' a  zw ła sz cza  p i e r w s ^  w m K S c T ^ o ’su h k a ih  
wiedliwtc. Lecz czy to nas tąp , i n a s tą p i*  m o że?  A tym politycznych nie tak  ła tw e do u l k u t e S n i a ^  Z  d r S f  
czasem  rządy  mćmieckie zab ie ra ją  się do w stecznych  | z a ś  strony  w ojna w schodnia nas tręcza  dla s ż lą s k a  8
reform. Czy to pora, i ja k ie  s tąd  w ym kną n as tępstw a?  w e źródło  zarobku . ‘ -

W iadom ości tu te jsze  tw ierdzą, - -  ^ ------------  ’ ......................że  O mer p asza  uda 
się  do Azyi. Lecz kto wie czy obrót w o jsk  rosy jsk ich  
w  K rym ie nie pow oła go je szcze  do E upatory i. T o  pe­
w na, że k s iążę  G orczakow  m yśli o krokach stanow czych .

Wi Górnego S z l ą s k a  2 6  sierpnia.
W  sku tek  rozkazu  m inistra w ojny, żeby  i piechotę 

landw ery obznajom ić z użyciem karabinów  na system  
Miniego urządzonych , w ybrano teraz z każdego batalio-

. .. „ ^ n o -
O źyw ia ona coraz bardziej pod­

up ad łą  od lat kilku tu te jsz ą  fabrykaćyę i handel sukna . 
Ajenci tureccy zam aw iają  po m iastach  fabrycznych Szlą- 
sk a  i Luzacyi ogrom ne ilości su k n a  różnego gatunku  
tak  na rachunek  rządu  tu reckiego, ja k  i dom ów  pry­
w atnych w K onstan tynopolu . K orzystny  ten handel w y­
nagrodzi choć w  części m oże zupe łny  upadek  tk ac tw a 

aC^ ’ w °  sukiennictw o, k tóre daw niej s tanow iło  
S J J d n i a " ^  gatęzi Przem.ystu  sz ląsk iego ,

T ... , , . Londyn 2 3  sierpnia.
Jj. W te iazm ejszych  okolicznościach  tak  uciążliw ych 

dItt krajów  eu rope jsk ich , z  pow odu w ielkich w ydatków  
w o jennych , nie od rzeczy będzie kiedy w am  w spom nę 
cokolw iek o finansach Anglii. W iadom ość ja k ą  tu  o 
nich daję je s t  au ten ty c zn a , dokładna bo czerpam  ją  
z urzędow ych źródeł. P odług  budżetu  (estimates) z ło ­
żonego przez m inistra sk arb u  przed parlam ent z do­
chodów  i w ydatków  w sz y s tk ic h , tudzież  z kosztów  
poboru z  całego roku b ieżąceg o , budże t ten w ynosił 
niemniej nad 9 4 ,5 2 4 ,9 5 1  funtów  szterlingów . O grom na 
to su m m a , kiedy zw ażym y  że funt jeden  w aży  dw a 
dukaty  ho lendersk ie , a  naw et f ra tc y ą  więcąj. D aję tu  
tablicę tych su m m , i poczynam  naprzód  od rozchodu 
na rok kończący  się  dnia 31 m arca roku 1 8 5 6 .

Rozchód ten do dnia 31 m arca  185G 
je ś t  następu jący : wyłacwjac
O p ła ta  procentów  od d łu -  

gu narodow ego do 800 L . 
milionów fst. w y n o sz ą -  (z n a k  na  fu n t)  Ł .
c e g o ................................... 27,9*4,000

O p ła ty  s ta łe  od funduszu 
zw anego consolidated 1,750,000 29,724,000 29,724,000

W ojsko , m ilicya i k o m i- '
s a r y a t ........................... 18,789.532

F lo ta  w łą c z a ją c  w to 
s ta tk i tran sp o rto w e , i 
o p ła tę  najm ow anych 19,379,013

w łączając koszta 
poboru tych 
przychodów.

Ł.

A rty le ry a  (o rd n an c e ) 
W o to w an y  k re d y t na  nad ­

zw yczajne  w ydatk i w o­
jen n e  ..............................

L is ta  cyw ilna . . . .  
P o ży czk a  d la  S ard y n ii . 

P obór dochodów:
C ł a ..........................................
P rzychód  w e w n e trz n r

k r a j u ..............................
P o c z t a ..............................

8,644,142

3.000,000

1,318,420

1 ,4 2 8 ,6 7 0
1,638,861

49,812,687
6,500,000
1,000,000

49,812,687
6,500.000
1,000,000

87,036.687
4,385,951

91,422,638

i dziś

Ohligi skarbu z roku 1854 do 1855 
pozostałe do zapłacenia . . . .  1.000,000 1.000,000

Oszczędność z bieżących wydatków,
zw an a  m a r g i n ...............  2,102,313 2 ,102,313

O gólna sum m a 90,139,000 94,524,951
Z  tego szem atu  m ożna w id z ieć , że  sam o zaopa-

je szcze  w yłącznie ludność licznych Itrzen ie siły zbrojnej na te raźn ie jszą  ’ w o jn ę , w łącza jąc

CZĘŚĆ LIIEHACKO-AM ISTfCZM .

K I L K A  S Ł Ó W  

o Towarzystwie sztuk pięknych

Kto n ieucieszy ł się  w idząc p ie rw szą  czynność T o ­
w arzy stw a  krakow skiego  sz tu k  pięknych pom yślnym  
uw ieńczoną skutkiem  ? K to n ieuczuł z tąd  nadziei postę­
pu dla n a s ;  kto n iew yprow adził naw et w niosku po­
chlebnego o m orahiem  ukszta łcen iu  k ra ju , ceniącego 
przyjem ność tak  szlachetnego rodzaju  ja k  t a ,  k tórą 
sz tu k a  piękna nas tręcza, i chw ytąjącego  o tw orzoną drogę 
na której m ożna coś uczynić dla celu pożądanego w szy ­
stkim , i otrzym ać płody talentów  bez opieki m oże na 
nieczynność skazanych . Z  rozesłanego  członkom  To-' _   „ „ .„„„ .„„ .„„u , _____
w arzystw a sp raw ozdan ia  dow iedział s ię  kraj d o w o d n ie ,! A rtysta od początku  do końca w ykonaw cą bydź musi. 
iftlr flltlCCC szczęśliw a hvl« u/cnńlnnćń lieilYm/ań dla .IflkflkolwiGK J6St do&lfnnnłnĆA ___ i : Mn»n

ry  nic nie w y jaśn ia  ale naw et zaciem nia. W yraz ten 
zbliżony do w y ra z u : Artysta m a oznaczać takie s z tu ­
ki w ykonyw anie, k tóre cechuje artystę . U żyw ając tego 
w yrazu  tam  gdzie m ow ie naszej w ysta rcza  w yraz sztu­
ka, odejm uje się  tem u osta tn iem u znaczenie jego  pra­
w dziw e, podaje się  to  znaczenie w w ątp liw ość, tak  ja k  
gdyby m ogła być m ow a o w ykonyw aniu  sz tuk i niear- 
tystycznem .

N aśladow nictw o byw a pospolicie uw ażanein  ra z  jak o  
w arunek  ta len tu  a rty s ty , drugi raz  ja k o  podrzędna z u ­
pełnie zaleta. W  naszych  czasach  dagierotyp dobitnie 
oznaczę ł sferę naśladow nictw a. Co w ięc na drodze me-

anicznej o trzym ać m o ż n a , je s t  m echanizm em . Z tąd 
(podział zrob ił au to r w stępu , na natchnienie i mechanizm . 
P od ług  tego podziału  czym że będzie w ykonanie ? Me 
cham zm em . T ak  nie je s t  albow iem  tw órczość  ducha 
m usi miec udział w całym  ciągu w ykonania , i to  odró­
żn ia w ykonanie arty styczne  od innego. W  innych zada- 

w ykonan ie , m echanizm em  innych

ja k  dalece szczęśliw ą była w spó lność u siłow ań  dla za 
pew nienia pow odzenia T o w arzy s tw a  w pierw szym  roku; 
w  pobieżnym  obrazie przedstaw iono  tak że  fa k ta , k tóre 
by ły  ow ocem  tego działania. N iezgadzam y się  jed n ak

i

Jakakolw ie je s t  d oskona ło ść  działan ia m echanicznego 
dagierotypu,^ o działan ie a rty s ty  za w sze  w zględnie wy­
żej bez porów nania p osunąć  się  m oże. W ypow ie 0110 

tę  sam ą Prâ §  w ypow iedzieć j ą  m oże w sposób
na niektóre tam że zam ieszczone zdan ia  i pojęcia, k tó r e 1 o w ie le  pow abniejszy, w dzięczn ie jszy , ca łą  poezyą arty- 
śc iśle jszego  zdanmm naszem  po trzebow ałyby  określenia, s ty  tchnąć m oże \\ patrzącego . A to  uczucie artysty

W stęp  do sp raw ozdan ia  nie je s t  trak tatem  o sz tuce , 
nie m ożna w ięc w ym agać, aby  w yczerpyw ał przedm iot. 
Mieści on m oże tylko kilka m yśli treściw ie w yłożonych 
i pojęć dobrze o p arty ch , niąjako św iadectw o kierunku 
w  którym  dyrekeya postępuje . W  sam ej rzeczy zn a jd u ­
je  się  w  nim cel sz tuk i ja k o  1 to w arzy stw a  oznaczony

przelew a się w całe w ykonanie , w szędzie  za  niem prze­
m ów i życie, objawi s ię  nie p rzy p a d ek , ale harm onia 
tw órcza. N aśladow nictw o je s t  tylko je d n ą  z  sił talentu, 
której trudno miec śm ia ło ść  n azw ać  m echaniczńem  dzia­
ła n iem , bo się odnosi do po tęg  d u c h a ; podział zaś 

u „  , 1 • • — — w*-j .d z ia łan ia  a rtysty  da się jedyn ie  zrob ić na  natchnienie
tak  pięknie i w ysoko , ze tego praw dziw ie pow inszow ać i w ykonanie: niema w ykonania w  natchnieniu , bo tu je s t 
m ożna Dyrekcyi. D yrekeya cnce sz tuk i w  je j nąjw yż- poczęcie, ale natchnienie je s t  w  całym  ciągu w ykonania, 
szem  znaczeniu  moralnem , łączącej w yn iosło ść  m yśli, k tóre dopiero nadaje natchnieniu form ę, cja f0< 
z  doskonałością  w ykonania. Żadnej w ątp liw ości w  tąj Ź ródło  natchnienia pięknie zo s ta ło  w skazanem  w re - 
rn ierzebydźn iem oże. S zcz eg ó ło w e za szd a n ia , n ieujm ując lig ii, z tein nadm ienieniem , że  ja k  w ż y c iu  religia nie 
im w artośc i jak o  opiinii po jedynczej, poddać pod n ie ja - 'je s t  sam a m odlitw ą, ale rozlew a się na  w szy stk ie  spra- 
ki rozbiór za  obow iązek  poczy tu jem y  _ j w y i m y śli; tak  i sz tu k a  nie m a być w yłączn ie kościel-

Jeżeli robią się defmieye to trzebaby  nąj przód w ytło- L ą ,  lecz m a religijnie pojm ow ać każde sw oje  z a d a -  
m 8czyć w yrazy  Artyzm ;  w yraz now y, n ieu tarty  i któ- nie. T en  sDOSób w idzenia w iele dążnośc i zaspokoić

c/tiiL-n' k r  ■z?  obJa śn ią ją cą  w skazów kę. A by z a ś  
, ”, ^ r z e s c ia n s k ą  w  całej w ysokośc i je j ocenić, nie- 

S7, , ' , u - e s i® P °n>żać sz tuk i staroży tne j. R ów nie ja k  
 ̂ eg °  co  w sz tu ce  zrobiono i có się  robi od cza- 

sow  ery chrześc iańsk iąj nie m ożna pochw alić , tak  też 
zDijąjąc w szy s tk o  w  ogólne m iano sz tuk i pogańsk iej, 
m enalezałoby p rzeszkadzać ocenianiu prosto ty , w d zię­
ku 1 p raw dy , częstokroć w  w ysokim  stopniu  uducho- 
w nionej, którjm h w zory sz tu k a  sta ro ży tn a  nam podąje.

tego ducha ch rześc iaństw o  przeniosło  w  sfery s ta ro ­
żytnym  nieznane i n ieprzystępne, że się przez to odkry ł 

h S^ u ^ ' ta k że  elem ent n a jw yższy  i zupełnie now y, to 
jednak  p rzeczucia sz tuk i staroży tne j w ynoszą się  mimo 
tego nieraz tak  w y so k o , że im znaczenia m oralnego
ndm nw ió __ __ .................  , . .n „  _

z w a n a  rodzajow a w znieść się  zdo ła  do w ysokiego  d ra ­
m a tu , gdzie osoby  działa jące p rzedstaw ia ją  typy  g łę ­
bokiej lub w ieczystęj p raw dy , lubo nie s ą  w zięte ze 
sfery czysto  h is to ry czn e j, tam  obraz będzie h isto ry ­
cznym . Ł a tw o  w yrozum ieć czem u z obecności ja k  d ra­
m at tak  h istoryczny  obraz nader trudno u tw orzyć . I 
d la tego tak że  zby t trudno śc is łą  oznaczyć granicę m ię­
d zy  m alarstw em  historycznem  i ro d za jo w em , jakko lw iek  
w  pospolitem  pojęciu tam to  dziąje, to życie zw ycząjne 0 - 
bęjm uje.

Nie portretow anie sam o je s t  po d staw ą  m alarstw a hi­
sto rycznego  , ale oddanie ludzkięj postaci w  odcieniach 
indyw idualnego charakteru  i uczuciu  p o sta ć  tę  ożywia- 
ją ce m , kam ieniem  probierczym  arty sty  n azw ać się n]0‘

IaA a1, f■ aK • . _z ___1 n  1 ‘ • _* • • 1 . j., nfiT-
r i H m n w / iń  r , ;  a  k  j  f f  ■ '  r  a 11 i v a j u i c u i c i i i  } J iU L U c iL £ ) iu  a r i v i j u  I i a Z W a C  S i g  11,u
S I ,  ?*!""’ d0SC WZ,ąsc ua uw agę tylko w y-1 że . Jeżeli lichy portret sto i niżej d ag ie ro ty p u , tedy por-
n i e E  k°hl? ter0VV’1 raa tro" 1 dziewfc w  rzezbJe’ o raz  tre t d°b ry  i o tyle znakom itszy  o ile p iękniąjszą i zlia '.
s i v i n l  WI«k szych kom pozycw  w m alarstw ie , j kom itszeeo  ducha iest o snha k tó ra vvvnhraż.a. ma war-

hh s ta rozytnąj nienależy także  tego z a rz u c a ć , że 
oddaw ała  się  w poddaństw o dum ie m ożnych i sw aw oli, 
bo przeciw nie ona tam  tak  ja k  i inne szlachetniejsze ludz­
kie dzie ła  św iad czy ła  o zacniejszych d ąż n o śc iac h , i 
w strzym yw ała  od upadku  życie m oralne w śród  ogólne­
go zespucia . I później także posług iw ały  się n ią nieraz 
cele niegodne, ale to nie stanow i dow odu.

'd y  zn o w u  za ja śn ia ła  sz tuka  w  późniejszych wie- 
c . w  chrześc iaństw ie , natchnienie je j  n ą jczystsze  św ię ­

te 1 jedyn ie  od radzające było z religii, przekonanie i u cz u ­
cie na  w ierze ch rześciańsk iąj oparte, s ta ły  s ię  dźw ignią 
talentów , przen iknęły  u tw ory  sz tuk i natchn ien iem , z  0 - 
gmem 1 d o sk o n a lszą  zdobyły  one formę. P rz y  podziale 
przyjętym  pow szechnie rodzą jów  m alarstw a czyli sz tuk i 
plastycznej w  ogólności, w szystk ie  obrazy  treści religij­
nej, treści m istycznej n a w e t, o ile w yp łynęły  z  nąjw yż- 
szego pojęcia przedm iotu  w y so k o śc ią  sw o ją  górującego

kom itszego ducha je s t  o so b a  k tó rą  w yobraża, 
to ść  której tam ten niedosięgnie, s tą je  się  czest° P ° ran>- 
kiem historycznym  i do ną jw yższego  stylu " 

K rąjobraż w' obrazie h is to rycznym , jako w 'dok m iejsca 
pe\vnego nabiera w łaściw ego znaczenia, P0?0 P0(l°-
b ieństw o  ry sów  tw arzy  osoby  historycZ” . cz to  je s t
za w sz e  p o d rzędnajego  rola, m a on oprocz eg m n ą w k tó rą j
w ystępu je  sam oistn ie. Ż ycie *  n ap rz e , 10 z y c le \V g rze 
św ia tła , w ru c h u  w ó d ,  w  przemiąnac ' , w zjaw iskach
p o w ie trz a , ta  w szędzie n / e s k ^ ^  ^ ^ u a i t o ś ć ,  to s ą
przedm ioty krąjobrazu- .^s  st H , tu  je s z c z e  tru ­
dniejsze niemal ja k  w łudzk'® P , bo n aw e t dagierotyp
tego ruchliwego }Jtc*Sv/ić o w vraZ'nio n n eg 0 ’ odda® nie 
je s t  w stanie. _poZ 1 -• • J  r a z |e ? w yraz ie  n ie ju ż
okolicy znanej, 1 charak ter - j rozm aitym , ja k  ro­
zm aity  bydź^m oźe ^ a r a k te r  w .d o k u , pora dni^, okoli­
czności p o * jofa ^ '^ w d z ię c z n ie js z y c h  m om entów

zapisanych.
zw a sz tuk i h isto rycznej. T o  pojęcie i natchnienie wpły- 
w ąjąc na w y k o n an ie , a  racząj trw ąjąc  w  całym cią­
gu  w ykonania , tw o rzy  s ty l , i sty l to  ten głów nie o na­
zw ie rodzą ju  sz tuk i stanow i. Gdy bowiem  sz tuka  tak

kształtów  innej jak  „  V  , , p t
składem  linij i 0Zdo J I  ’ S  z a f h w >cidącejtrznpun i io n L  FJZP0 l°zen iem  części, ktoręj bez w ew nę-
en  iak  P.0S(?Plenia  a rty s ty  do ocenienia czegoś inne-
da ‘ j f vej  form y k tó rą  w ynaśladow ać m ożna, od-

n iep o d o b n a ; nareszcie niew ypow iedzianej harm onii
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w to kredyt 3.000,000 funtów  na nieprzewidziane w y­
padki, wynosi 4 9 ,8 1 2 ,6 8 7  funtów, czyli blisko 3 3 ,5 0 0 ,0 0 0  
funtów dodatku do sum m y zwycząjnej z której wojsko 
i flota zw ykły utrzym yw ać się w czasie pokoju. Z tej 
tak znacznej sum m y samego wydatku na wojsko i ko- 
m issoryat, w y thodzM  8 ,789 ,532 , na m arynarkę i trans­
ports w ydaje się 19 ,3 7 9 ,0 13, a na artyleryą 8 .6 4 4 ,1 4 2 . 
Oprócz tego pozostaje jeszcze kredyt 3 ,0 0 0 ,0 0 0 , który 
w  razie potrzeby może być użytym  dla którejbądź 
z  tych trzech gałęzi siły zbrojnej. W ydatki przeto na 
nie przew yższą wszelkie inne w ydatki tegoroczne, j a ­
kich wyplata procentów długu narodowego w espół z ko­
sztami poboru różnych dochodów państw a w ym agać 
będą.

Na zadosyćuczynienie pow yższym  ogromnym w yaat- 
kom na siłę zbrojną czyli na w o jnę , jedyny Je '1* spo­
só b , a  nim są  dochody krąjowe. Dochody te ściągają 
się z rozinaitjch źródeł. W pływ  ich do skarbu podług 
obrachunku przez rząd zrobionego, ma do o Igo marca 
roku 1856 być znaczny. A w :ec powtore w ykazuję tu 
jak i je s t całoroczny dochód A ngin, i z jakich źródeł 
poclmdzi.

Dochód do dnia 3 '  m »rc a  1Ho6 r  
je s t  ta k i:  czy sty  Ł .  ry c z a łto w y  Ł
D ochód z c ła  * * 22 4-50,000 23,768,420
A k cy za  . . • • • •  17.921,000
D o c h ó d  o d  stę p ia  . . . 6,815,000
P o d a tek  od ziemi i g ru n ­

tó w  (a ssessed  (axes) 2 ,920,000 
P o d a t e k  od w łasn o śc i i

dochodów . . . . 1 4  535 000 42 191,000 43,619,670

Dochód z poczty w łą c z a ją c  w  to ł .
288 000 od g a z e t ..............................

Dochód z dóbr k ró lew sk ich  . . .
D ochody ro zm aite  (m isce llan eo u s) .

1 ,438,000 3,076,861
260,000 260,000
800,000 800,000

67,139,000 71,524,951 
Ilość pieniędzy do z a c ie n ie n ia  przez

p o ż y c z k ę ...................................................  16,000,000 16,000,000
Ilość pieniędzy do zaciągn ien ia  p rzez

obligi skarbow e (ex ch eq u er b ills)  7 ,000,000 7,000,000
O gólna sum m a 90,139,000 94 524,951

Z tego w ykazu widać jasn o , iż po zebraniu w szel­
kiego rodzaju podatków , ogół sum m y zebranej wynosi 
do 71,5-24.951 funtów, a 2 3 .0 0 0 ,0 0 0  m uszą znów 
być zyskane przez powiększenie o tyleż długu naro­
dowego.

W ziąw szy tedy zw yczajny dochód kraju i ze zw y­
czajnych źródeł podatkow ania pochodzący, (w łączając 
w to oraz koszt zbierania g o j na 5 4 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów 
rocznie, w ypada w ięc, że powiększenie podatków  tego 
ro k u , z  powodu wojny, dochodzi do 17 ,524 ,951  fst. 
Ten dodatkowy w ydatek , sprow adzony na kraj li przez 
w ojnę, a  w ynoszący 3 3 ,5 0 0 ,0 0 0  funtów, je s t w w ięk­
szej połowie ściągany z pow iększonych podatków , a 
w  mniejszej nieco połowie je s t pożyczką.

Należy i to jeszcze niespuszeżać z uw agi. Nie mi­
nęło półtora roku tej wojny, a  nie m ożna było obejść 
się bez zaciągania długów. Po upłynieniu tych dwóch 
lat wojennych Francya będzie niala zaciągmotiego na 
nią długu 2 9 , 000.000  funtów , a Anglia obciąży się 
66,000,000 co policzywszy razem uczyni 9 5 ,0 0 0 ,0 0 0  
w ydanych na wojnę w przeciągu dwóch lat, a niewia­
domo ja k  długo ona jeszcze potrwa. D otychczas, po­
dług obrachunku kosztow ała ona sam ą Anglią do 49  
milionów fst. Jeźli ta  w ojna tyle cięży na krajach tak 
zam ożnych ja k  Francya i A nglia, o ileż bardziej cię­
żyć ona musi na R osyi kraju nierównie uboższym . P o ­
mimo tak ogromnych w ydatków  na w ojnę , tu  przecież 
w szystko idzie zw yczajnym  trybem : ani przem ysł nie 
tam uje s ię , ani rękodzielnie n ieupadają , ani obręb spe- 
kulacyj zm niejsza się lub śc ieśn ia; handel z wyjątkiem 
jednej R o sy i, trw a niczem nie krępow any ja k  dawniej 
przed w o jn ą ; nawet pod względem zabaw  i przepychu

nie widać zmiany. Ani um niejszył się dobry byt klass 
n iższych , owszem rząd  pow ołując zbyw ającą od za ­
trudnień ludność luźną  pod b ro n , zabezpieczył je j u- 
trzym anie, a  dla pozostającej w kraju rozprzestrzenił 
pole do pracy i zarobkowania. Dla tego wszelkie w ia­
domości o b iedzie, o ubóstwie i o głodzie panujących 
w Anglii —  o cze n zdarza s i j często czytać w pismach 
na stałym  lądzie wychodzących —  należy przyjmować 
z w ielką ostrożnością i nieufnością.

N iemyślę tu jednak zaprzeczać, żeby niebyło wcale 
ubóstw a i biedy; lecz gdzie one się o k a ż ą , tam znąj- 
du ją  się zarazem obmyślone środki do zapobieżenia lub 
ulżenia b ied/ie; środki takie jakich  niema prawie w ża ­
dnym innym kraju dla ubogich. Niemi są  po całej An­
glii przytułki dla zubożałych osób, zw ane Unions, a 
po parafiach domy zarobkow e. U trzym ywane on_e są  
z regularnego podatku, wynoszącego rocznie do 7 mi­
lionów funtów. Tam  ubodzy, stargani wiekiem i kale­
ki obojąj płci znajdują przytułek i-potrzebne opatrze­
nie. Co do stolicy, gdzie znachodzi się najwięcej ubó­
stw a, tam też m ożna widzieć nąjw iększą rozmaitość 
dobroczynnych zakładów. W  roku 1851 liczono ich 
4 9 1 , w yłącząjąc z tej liczby znajdujące się w jg j oko­
licach, jak o  to: wielki szpital dla w ysłużonych majtków 
w Greenwich i mnóstw o pomniejszych zakładów  z pry­
watnych uposażeń, parafialnych szkółek i tym podobnych 
których także je s t znaczna liczba. Dobroczynne publi­
czne inst tucye w iększego rzędu w Londynie są  nastę­
pu jące: 12 szpitalów  dla chorych bez względu na ro­
dzą] choroby; 24  na choroby szczególne; 35 aptek 
(dispensaries) z których lekarstw a udzielane są  bezpła­
tnie dla ubogiej klasy ludu ; 12 tow arzystw  i zakła­
dów dla zabezpieczenia życia i m oralności; 18 dla 
przyw rócenia upadłych do społeczności ludzkiej i zapo- 

j  bieżenia szerzeniu się zbrodni; 14 tow arzystw  na wspie­
ranie biednych i ubogich wszelkiego rodząju ; 12 na 
wspieranie biednych w szczególnych przypadkach; 14 
tow arzystw  dających zapom ogę dla chcących pracować 
(niew łącząjąc do tego zakłady na pożyczki i banki o- 
szczędności); 11 tow arzystw  dla głucho-niemych i cie­
m nych; 103 szpitalów  i instytutów  jałm użnianych dla 
zgrzybiałych w iekiem ; 16 tow arzystw  udzielających mi­
łosierne pensye dla biednych; 74  tow arzystw  opa­
trznych (provident) ku wspieraniu szczególnych klass 
biednych; 31 domów ochrony (Asylum) dla sierot i o- 
puszczonych dzieci; 10 fundacyj edukacyjnych dawnych 
dla takichże i 4  jeszcze  now ych; 4 0  tow arzystw  dla 
szkółek, dla ksiąg do nabożeństw a, tudzież dla wspie­
rających budow ę kościołów i udzieląjących chrześciań- 
ską  radę i naukę po dom ach; 35  tow arzystw  blibl(j- 
nych i m isyonarskich. Ogółem ja k  się powiedziało jes t 
ich 4 9 1 ;  a  one w szystkie są  naczelneini stow arzysze­
niami, inąjącemi pod sobą rozgałęzione wydziały i po­
mocne tow arzystw a po krąju. W ypłaty z funduszów 
na nie rocznie czynione, w celach dla który ch_ się ̂ za­
w iązały, wynosiły roku wyżej wspomnionego 1 ,764 ,736  
funtów sz te rl., z której to sum m y przeszło 1 ,000 ,000  

I w pływ a rocznie do kassy  z dobrowolnych sk ładek ; a 
1 reszta  pobierana je s t z  dochodów z ziemi, z  procentów 
: z sum m w banku narodowym na ten cel umieszczo­
nych , z  sprzedaży pism i różnych innych źródeł. Owóż 
z  samej stolicy m ożna pow ziąsć w yobrażenie, że cały 

| kraj je s t obszernem stowarzyszeniem  dobroczynności, a 
przeto niepodobna jes t, żeby przy tylu instytucyach u- 
bodzy nieznąjdowali ulgi i w sparcia i zostaw ali w tak 
wielkiej nędzy, jak  j ą  przez niewiadom ość lub przez 
nienaw iść ku Anglikom niektórzy pisarze na stałym  lą­
dzie o p isą ją , i tak rozmyślnie w błąd czytelników w pro­
w adzają.

Zwracam  się jeszcze  do w yjazdu Królowej do Fran- 
cyi. Od w stąpienia stopą na ziemię F rancuzką w Bou­
logne , przejazd Królowej W iktoryi do Paryża był cią­
głym tryumfem, jakiego trudno dać opis. N iem ów ięjuż

nic o powitaniu je j przez C esarza Napoleona, który u- 
myślnie na przyjęcie Królowej był tam z jecha ł; lecz 
lud francuzki zdaw ał się nieposiadać z radości, widząc 
monarchinię tak  wielkiego p ań stw a , przez długi czas 
tyle wojen toczącego z F ra n c y ą , gościem na swej zie­
mi. K tórędykolwiek przejeżdżała, wsie i m iasta po dro­
dze przybierały się w św iąteczne szaty , ustrajały ulice, 
przyozdabiały doiny. Deputacye ze znakom itszych oby­
wateli złożone wychodziły z adresami na powitanie je j, 
dziewice w bieli ubrane doręczały jej bukiety kw iatów , 
i lud niemal stał kw iaty po jej drodze. Cały Paryż i 
korporacye tej wspaniałej stolicy w yglądały tam jej 
przybycia, które na nieszczęście przewlekło się aż  do 
zm roku; zatrzym yw ana bowiem będąc po drodze grze­
cznością zw ycząjną narodowi francuzkiem u, niezdolała 
rychlej pośpieszyć do Paryża aż dopiero po siódmej 
wieczorem. Był to nie maty zaw ód dla Paryżan którzy 

ją  oglądać chcieli; silili się na t o , aby N ąjjaśniejszą 
Panię przekonać, z ja k ą  radością j ą  przyjmowali i aby 
ona w idziała wszystkie oznaki gościnnego ich uczucia 
dla niej. Dwadzieścia jeden w ystrzałów  z  arm at zapo­
wiedziało w jazd jej w obręb stolicy— te były królewskie; 
sto jeden potem cesarskich zagrzm iało na jęj przyw ita­
nie. Cala stolica z okazyi jej przybycia była illumino- 
wana, chorągwiami, różnemi napisami poobwieszana. 
W tej chwili je s t Królowa w St. Cloud gościem u Ce­
sarza. W e wtorek miata być na operze, potem w W er­
salu i w pałacu w ystaw ow ym , kiedy lud będzie miał 
sposobność j ą  i rodzinę jej widzieć. Z  wizyty tej wie­
le dobrego Anglicy i Francuzi sobie w różą. Przyjaźń 
między monarchami byw a związkiem przyjaźni dla na­
rodów. Francya sprzym ierzona z Anglią staje się ogro­
m ną europejską po tęgą , m ogącą w ytrzym ać i odeprzeć 
wszelkie zam achy na cyw ibzacyą i praw a społeczności 
ludzkich.

Londyn w tej chwili się w ypróżnia. Część majętniąj- 
sząj ludności udaje się do Paryża za K rólow ą —  ko- 
ląje żelazne niem ąją dość m ią jsca— Paryż niema dość 
m ieszkań —  je s t  trop petit; a  druga jej część , osobli­
wie arystokratyczna, pośpiesza jakby  dla ochłody lą­
dem i morzem w góry północnąj Szkocyi, i tam , jakby  
utrudzona zabaw am i świetnych salonów  stolicy, szuka 
dla siebie wytchnienia pośród urw isk nagich sk a ł, po 
brzegach licznych zatok morza i je z io r , sławnych opi­
sami W alter- Skotta i innych narodowych poetów. 
Gdzie dawniej roznieconemi po wierzchołkach gór o- 
gniami zw oływ ano klany szkockie do krwawęj wojny, 
i przy brzmieniu chrapliwej muzyki narodowej na bag­
pipe szykow ano szeregi do bo ju , tam  teraz ze w szech 
stron zgrom adza się lud jako  do najspokojniejszego od 
św iata zac isza , aby używ ać na łonie natury błogiego! 
pokoju. Pomimo to człowiek jakby  niemógt jeszcze za­
pomnieć i całkiem pozbyć się dawnego swego rzem io­
sła wojny, nie przybyw a tam bez zabójczych narzędzi. 
Nie robi wprawdzie zasadzek na lu iz i ,  nie zabija ich, 
ale czatuje na lisy, za jące , i niewinne p taszę ta , u sa ­
dzony na ich zagładę. W tej w łaśnie porze od 12go 
sierpnia podług praw  łowczych rozpoczyna się tain 
strzelanie jednego gatunku p tis tw a , zw anego grouse 
C lag opus scolicusj rzadko gdzieindziej znanego oprócz 
w Szkocyi, gdzie mnóstwo go się znajduje i liczy się 
do najw iększych delikatności stołu. Tego roku na szczę­
ście 12ty dzień sierpnia przypadł był na niedzielę, i 
przez uszanow anie dla tego dnia ptactwo to biedne 
miato przez dzień jeden rzeź zbójecką na siebie od­
wleczoną. Lecz w poniedziałek rozpoczęto ją .  A że 
ptastw o to gnieździ się i chow a po gęstych wrzosach, 
które w łaśnie teraz sto ją w samym kw iecie, więc te 
ciemno-modre przestrzenie w rzosów  (m oors) teraz są  
pełne strzelców, młodzieży i starców  i naw et poważni 
senatorowie w tej zabaw ie czynny udział biorą. T ak 
dalece to zostało modnem i zgadzaj ącem się z dobrym 
tonem , że ktokolwiek teraz w yjeżdża do S zk o cy i, choć­

by w innym interesie, mówi że jedzie na strzelanie 
grousow  (shooting grouse). Wolno je  strzelać w szę­
dzie, po równinach i pochyłościach gór które są  ob­
szerne i oprócz w rzosu na nich nic nierośnie dla nieu-

z wyjątkiem w szakże partykularnych 
gruntów. Na to strzelanie jednakże trzeba mieć pozw o­
lenie od rządu które każdy otrzymać może za  pew ną 
opłatą do skarbu. T a  opłata od polowania w całym 
kraju teraz się pobiera: nastąpiła ona w miejsce d a ­
wnych a uciążliwych praw owczych (gam e law s) które 
zostały  zniesione. Lego roku nie wiele zdobyczy zapo­
w iadają sobie strzelcy, z  pow odu, że po cieplej w io­
śnie nagłe zim na nastąpiły, i że za ostatnich lat zbyt 
wiele tego ptastw a pow jbijano. Jednakże donoszą, że 
w niektórych miejscach udało się ubijać po 8 0 ,  i na­
wet 110 sztuk. W  okolicach Carr Bridge p ięciu 'strzel­
ców we dw a dni ubiło razem 6 0 8  sztuk, czyli po sto 
z gorą na każdą strzelbę , oprócz innąj zwierzyny, 

ecz niewszystkie miejsca równie w nie obfitują; na po­
śledniejszych ledwie po 12 a nawet 5 tylko sztuk na
wip e nH 6 1,Cf ą - Rozumie sie> że na tein także 

od zręczności strzelców sam ych zaw isło. Przy
r7at0Saiakn f  5 S'6 takŻe inne gatunki ptastw a i zwie-
S . l i  T n kur°P atw y> g łu szce , bekasy, zające,
sw ych m ie isc— T n  ” k0?Zami vStrZelcy roz'sy,ajfl do orzliació t bo tak " aJW'eęąj posyłają w darze dla swych
kil n r/v iać nienH ’ 1 nikt lakie8°  podarun­ku przyjąć nieodm aw ia, ow szem , każdy uw aża eo dla 
siebie za najw iększą grzeczność. uw aża go dla

kolorów. Tem u w szystkiem u odpow iada tw órcze uspo­
sobienie artysty  i dla tego możem y mieć krajobrazy do 
wysokiej podniesione poezy i, pomimo że w nich czło­
wiek tylko jako  dodatek się ukazuje.

Gdy nareszcie zstąpim y do najskrom niejszych zadań 
zw ierząt, kw iatów  i t. d. to i tych abecadłem tylko^ dla 
wyższąj sztuki nazw ać niemożna. Mogą one bydź u- 
w ażane jak o  dzieła sam oistne, gdy tym czasem  litery 
alfabetu są  tylko znakam i pojedyncze brzmienia ozna- 
cząjącemi. T utaj tylko zachodzi stopniow anie takie sa­
m o, jakie w sam ychże pojęciach przedmiotów zachodzi. 
W ysokość najw yższych nieodejmuje znaczenia małym 
a  sam o naśladownictwo lub w praw a mechaniczna nieu- 
tw orzy dzieła sztuki. K ażde, by też najm niejsze z nich 
w  pojęciu przedmiotu ju ż  zaw iera iskrę tw órczości, 
w szystk ie mogą bydt, godne i w swojej sferze dosko­
nałe, podobnie jak  natura in minimis maxima.

S k o ń c z y w s z y  ych k ik a  spostrzeżeń , odnoszących 
się do sam ej l! 'to: Z,W!,Rcamy uw agę na rzeczyw isty 
pożytek i dobre sku ja, lem, Slę j uż z ^  CZyn. 
ności to w a rz y stw a  pocieszyć m0t na_

K tobądź rozm aw iał z ar ys am i, których założenie 
T ow arzystw a dla sz tuk  P'v * Krakowie najbliżąj
obchodzić m ogło , w idział to g t  n  uczucie ukonten­
towania z jak iem  ono przyjęte Dy o . PrawdziWy mi{0. 
śnik sztuki nieuprzedził się tak aa iece , aby w sz
ściu tern w idział tylko nadzieję łatw iejszego dz,ie( po_
zbycia, zrozum iał że to uczucie było odebraniem za_ 
chęty moralnej, w myśli artysty  pow stało  wyobrażenie 
rozszerzającego się przed nim zaw odu. Artyści uczuli, 
że  znanymi, zrozumianymi i ocenionymi być mogą- dru­
giej strony wprowadzenie sztuki na w idow nią nasze, i 
w  szereg zajęć powszechnie dostępnych, poruszyło  tez 
zacniejszą nie jednę sprężynę um ysłowego życia w pu­
bliczności. Mieliśmy o tein sposobność przekonać się 
na  w ystaw ie krakowskiej. W idzieliśmy w utw orach 
K o ssa k a , B rodow skiego, Suchodolskiego, Lessera, Sim- 
m lera, fcuszczkiew icza, Guntera i Morawskiego obrazy 
z  przeszłości n aszą j, ale szczególnie z dzieł potężnego 
talentu K ossaka ) B rodow skiego, pojęliśmy ja k  malar­
stw o nasze dojsc m oże do tty  zasłu g i, ja k ą  ju ż  m apo-

w ieściopisarstw o w przedstawieniu scen przeszłości, 
z zadziwiąjącem  życiem i charakterystyką. W ogólno­
ści w rażenia były ż y w e , serdeczne, i upodobanie szcze­
re w yw ołane było przez wiele z tych przez nas w spo­
mnianych obrazów . W ystaw a je s t obecnie nąjważniej- 
szem dla dzieł sztuki polem w pływ u. Publiczność zaś 
nasza nie prostą tylko ciekaw ość przynosi do sali od­
wiedzając w ystaw ę; szuka ona w rażenia odpowiadają­
cego uczuciom sw o im , znajduje takie naw et których 
nie sz u k a ła , a  które budzi w łaśnie dobre i piękne strony 
duszy. Ten je s t w pływ  sz tu k i, że przenosi w  sw oją sferę 
patrzącego, zw raca u w a g ę , zastanaw ia i porusza, jeźli 
nieporywa i niezachwyca. Były na w ystaw ie portrety tak 
w malowaniu ja k  w rzeźbie pociągające niewymowną 
p raw dą , lub też nadzw yczajnym  wdziękiem i piękno­
ścią w ykonania, były krajobrazy z  całym urokiem św ia­
tła  i koloru; były obrazy z legend poetycznych np. Ju ­
liusza Hubnera ob raz , w iejące św ieżą, czystą, zdrow ą 
poezyą , w ysłow ioną językiem  pełnym harmonii i siły, 
obrazy treści religijnej, słodkiej, ogarniającąj człowieka 
uczuciem czci najw yższej albo wysokiej zadum y, jak  
arcydzieło Szefera, ś. Augustyn z ś. M oniką, nareszcie 
były i próby obrazów  rodzajowych ciekawą lub zaba­
w ną stronę życia przedstaw iających. Jaka  rozm aitość 
tych przedm iotów, taką była i rozm aitość w rażeń i z a ­
jęć  przez nie spraw ionych , przyjemności głębokiego za­
dowolenia lub w zruszenia duszy, i w rażenia te niebyły 
przemjjąjącemi ty lko , m ożem y je  policzyć do rzeczy­
wistych pożytków  jak ieśm y odnieśli.—  Uczestnikiem tych 
Przyjemnych wrażeń lubo w mniejszym stopniu, sta ła  

i i dalsza niebędąca w Krakowie publiczność, za  po- 
»r iict\vetn kilkunastu obrazów  między członków T o­
w arzystw a losow anych, i za  pośrednictwem litografii, 

orą ju z  podobno w szyscy w ręku mąją. Gdyby kry­
ty a  u nas w przedmiotach sztuki dotyczących obfitszą 
była i zarazem  więcej naukow o-elem entarną, korzyść 
ta  publiczności dalszy byłaby jeszcze w iększą , skoro 
nastręczona t a i  bogatem źródłem u w ag , jak  je  poda­
w ała n asza  wy staw a. Tymczasem widzimy jeszcze  nie 
m ały powod ukontentowania w tym przykładzie, jak i 
z  dzieł na pierwszą) w ystaw ie okazanych, między któ-

remi były znakomitości pierwszego rzędu, pozyskała mło­
dzież nasza sztuce się pośw ięcająca. Dla malarza z  u- 
sposobieniem z dążnością kształcenia s ię , a  więc ze 
skrom nością do tego niezbędną, w każdej porze zaw o­
du jego  pożądanym  je s t widok dzieł sumiennie wyko­
nanych i dobrze pojętych; cóż dopiero dla tych, którym 
staw ia przed oczy zarazem  i stopień do jakiego kie­
dyś dojść mogą i drogę niemal do tego stopnia w ska- 

'zUje. Postawienie dziel malarzy mających ju ż  europej­
ską  sław ę obok utworów dopiero pierwszy zadatek na 
tern polu stanow iących, było więc ze względu na kształ- 

j cących się malarzy ocenienia godnym krokiem przychyl- 
J ności, i pobudką do podniesienia ochoty w poczynają­
cych , nie zaś do ich zniechęcenia. Kto zna uczucia 

1 artysty pojm ie, o jakiem  to mówimy blogiem podnie­
b ien iu  duszy, a  którego on doznaje na widok dzieła 
! pięknego choć nieskończenie w yższego od jego własnych 
1 utw orów .
I Ostatnim przyszłorocznym w kolei obowiązkowej wy- 
^padkiem czynności tow arzystw a , było wydanie ryciny 
1 czyli tym razem litografii z obrazu Obrony Częstocho­
wy. W ybór przedmiotu powszechnie przypadł do serca, 
a  wykonanie zdąje nain s ię , że niezawiodło oczekiwań, 
szk o d a , że niemogł być wykonanym na miejscu. Jest 
to dzieło całkiem odpowiednio celowi zrobione i w yda­
ne w VViedniu, rozeszło się w szędzie , gdzie się do­
stały  akcye to w arzy s tw a ; może się stać ozdobą nie 
jednego salonu lub gabinetu i z  przyjem nością być o- 
glądanein. Litografia p. K aisera, piękne odbicie i w y­
danie p. Hofelicha zupełnie staranne, widać że Dyrekcya 
dobre m iała stosunki w W iedniu do otrzym ania takiej 
edycyi. T rzeba oddać rysownikowi całą sprawiedli­
w ość za  zręczność w ry su n k u , umiejętne stopniowanie 
tonów  i podniesienie ogólnego efektu w yżej naw et ja k  
je s t  w obrazie; jednakże z żalem powiedzieć trzeba, iż 
w yrazy tw arzy wszystkich bez w yjątku prawie są  chy­
bione, rysownik niepojął ic h , a  to się stało z  uszczerb­
kiem dla ducha obrazu p. Suchodolskiego.

Pierw szy rok m inął, a  naw et w edług daty dawno 
ju ż  m iną ł, cieszymy się tern , że m inął pomyślnie dla 
zaw iązanego T o w arzy stw a—- oczekujemy, aby również
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Z c. k. K om itetu zdrow ia.
K raków  d. 25  s ie rp n ia  1855 .

M agistrat m iasta L w ow a w y d a ł następ u jącą  o d e ­
z w ę : W śró d  s tra szn e j k lęsk i, k tó ra  naw ied z iła  s to ­
licę  naszą , s tra c iła  znaczna liczba rodzin  sw ych  ż y ­
w icieli i m nóstw o s ie ro t zo s ta ło  bez p rzy tu łk u .

M agistrat tro sk liw y  o los n ieszczęśliw ych  w dów  
i s ie ro t, tudzież  pom ny obow iązku  zapob iegać  u sil­
nie w zm agającej się nędzy , p o s tan o w ił w  po ro zu m ie - 
inicniu z radą  gm iny, w ybrać  kom ite t z radzców  gm i­
ny pod p rzew odnic tw em  i k ierunk iem  p rze ło żo n eg o  
m a g is tra tu , i podać pom ocną rę k ę  rodz  nom , k tó re  
podczas panującej epidem ii s tra c iły  sw ych  żyw icie li 
i o raz  zająć się  s taran iem  o po zo sta łe  s ie ro ty .

K om itet ten  poparty  ze  s tro n y  duchow nych  s to li-  
cy zaw iąza ł się ku u św ie tn ien iu  urodzin  Je g o  C. K. 
A post. M ości dnia 18go sie rp n ia  r. b.

M ożna tu s z y ć , że  m ieszkańcy  Lw ow a p rzy  sw ei 
n iew yczerpane j d o b ro czy n n o śc i, zechcą  w każdym  
w zg lędzie  pop ierać  to  dz ie ło  lu d zk o śc i.

S tan  cho le ry  w e L w ow ie. Na dniu 23  sierpn ia  
w y d arzy ło  się  23  now ych  w ypadków  s łab o śc i a 17 
w ypadków  śm ierci. W  ogó le  od pow stan ia  za razy  
za s ła b ło  5 4 4 2 , a u m arło  2 7 0 3  osób .

W ie d e ń  2 6  sierpn ia . N. Pan n a k a z a ł , aby now y 
system  em ery ta lny  w ojskow y zasto sow any  b y ł rów n ież  
do osób ju ż  te raz  p o b ie ra jący ch  em ery tu rę , ale o ty le 
o ile dla n ich je s t  k o rzy stn ie jszy . N ow e oznaczen ie  
pensy i odnosi się do s to p n ia , za ja k i dotąd  takow a 
pensya b y ła  w yp łacaną . W szystk ie  dodatk i do p łacy  
p rzyw iązane  do osoby, jak iek o lw iek  b y łoby  ich ź ró ­
d ł o , m ają być w liczane przy  w ym iarze  now ej pensyi, 
tj. daw na pensya z dodaniem  osob istego  w y n a g ro d z e -

pomyślnie ubiega! d ru g i—  oczekujemy zapowiedzi o te­
gorocznej w ystaw ie —  o nowej rycinie, o innych z a ­
mierzonych czynnościach T ow arzystw a , o otwarciu ga- 
leryi D ąm bskich, ju ż  o ile nam wiadom o, zupełnie u rzą­
d z o n e j,—  ale wiemy, iż oczekujemy tego od tych sa ­
mych o só b , którym zaw dzięcza się to co dotąd zrobio­
no. W szystko pozw ala spodziewać się , że artyści lw ow ­
scy zechcą także w ziąść udział w nowej wystawie; nie 
sądzim y bow iem , aby cośkolwiek zrażać ich od tego 
m ogło , najm niej, aby to była kry tyka , której szranki 
stoją każdem u otworem i której nieraz artysta  żyw o 
pragnie. Pojmujemy, że artysta może mieć powód j e ­
dnę lub drugą sw oją pracę od w ystaw y publicznej u- 
su n ąć , ale systematycznego oporu lub w strzym yw ania 
się od udziału w rzeczy tak jaw nie do zadowolenia 
w szystkich zmierzającej, niepojmujeiny. Doszło do wia 
domości n asze j, że  we Lwowie ma być założonem dru­
gie Tow arzystw o sztuk  pięknych podobne naszemu. —  
W  każdem innem przedsięwzięciu powiedzie!.byśmy 
szczęść Boże poczciwym usiłow aniom , ale tak przeko­
nani jesteśm y, iz w era'z niąjszych okolicznościach by­
łoby w spółzaw odnictwo takich dwóch tow arzystw  tylko 
dla obu sz  o z żalem widzielibyśmy ten
nowy początek drugiej budowy, kiedy jedna na teraz w y­
starcza. 4 y, ze Kraków z położenia sw ego i 
z tego co iasto ju ż  dotąd przybytkiem sztuki czy­
n iło , zas g je  najmocniej na to ,  aby był ogniskiem 
szerzenia maku 1 zam iłow ania w dziełach pięknej sztu- 
1 ’ , , as. okoliczność, że w niem myśl T ow arzy ­

stw a sztuk  pięknych najprzód urzeczyw istniła się i ju ż  
°(Ŵ W i ’ stanowczo przechylićby powinna na jego
dla celówa 'I'at ! ,skfonić do Przyjęcia tej ręk i, ja k ą  on 
podąje ukl tak skwapliwie innym częściom krąju



CZAS z Środy 29 Sierpnia 1855.

nia ma być wzięta za zasadę przy wyznaczaniu pensyi 
według teraźniejszego systemu, a w razie tym jedy­
nie, gdyby ten ostatni nastręczał większą korzyść stro­
nie, aniżeli dawna pensya wraz z dodatkiem osobi 
stym, strona ma prawo do pobierania pensyi według 
nowego systemu. Przepisy pensyi emerytalnej nie od­
noszą się do osób, któro pobierają jakową płacę lub 
wsparcie na drodze łaski.

— Czytamy w Gazecie K rzyżow i]:  O ostatnim o 
kólniku austryackim do c. k. pełnomocników przy 
dworach niemieckich, pisano nam juź dawniej z Wie­
dnia ze strony dobrze rzeczy świadomej, a toiźrząd 
cesarski obstaje przy 4ch punktach i wyraża nadzieję, 
źe Związek uchwałę swoją z 26go  lipca nie będzie 
uważał za stosowną w dalszych przejściach kwestyi 
wschodniej, lecz przyjmie 4 punkta. Z tegoż same­
go źródła dowiedzieliśmy się, źe rząd austryacki nie 
spodziewa się otrzymać na ten okólnik odpowiedzi. 
Teraz z innego źródła potwierdzają nam to samo 
w następnym liście z Wiednia z dnia 23go sierpnia: 
„Wzmiankowana przed niejakim czasem depesza o 
kólna gabinetu austryackiego do posłów przy dwo 
rach niemieckich, w której objawione jest życzenie, 
aby Związek niemiecki przyjął program 4ch punk­
tów i niejako solidarność ich uznał, ma jak słychać, 
jedynie na celu przedstawić zapatrywanie się rządu 
cesarskiego na uchwałę Związkową z 26go lipca, a 
zatem podać do wiadomości rządów, iż Austrya 
w uchwale pomienionej nie może widzieć ostate­
cznego wyrazu polityki jaką Niemcy stanowczo 
w sprawie wschodniej zajmować postanowiły. Do­
kument ten zdaje się być przeto przeznaczonym na to 
jedynie, aby wnioski Austryi w odniesieniu się do 
wiadomych ostatnich jej propozycyj Związkowych 
do zapadłej z tego powodu uchwały rozwinąć; z te­
go przeto powodu nota ta jest w formie inslrukcyi, 
której posłowie austryaccy użyją wedle okoliczno­
ści. Nieinasz tam mowy o szczególnych w tym du­
chu sformułowanych wnioskach lub o ich zapowiedze- 
niu na później". Dziennik pomieniony dodaje do te­
go listu: Wiadomo, źe gabinet pruski w depeszy 
mającej być odczytaną przed hr. Buolem, oznajmił 
ze względu na powyższy okólnik austryacki, że do­
tychczasowe stanowisko swoje co do 4ch punktów, 
również i nadal zachować pragnie.

—  Kor. Austr. pisze: Za staraniem wielu przed 
siębiorców, na których czele stoi S. M. Rothschild, 
udzielono im tymczasowo pozwolenie do założenia 
towarzystwa akcyjnego celem wyrobu i sprzedaży 
gazu po miastach i miasteczkach w monarchii, pod 
warunkiem, iź oprócz zmian niejakich uznanych za 
potrzebne w projekcie przedłożonym statutu, w je ­
dnym z paragrafów oznaczono stale, jaką ilość akcyj 
założyciele towarzystwa wezmą na siebie. Przez to 
wykaże się właściwy fundusz przedsiębiorstwa. Ka­
pitał zakładowy towarzystwa oznaczony jest tym 
czasowo na 2 mil. złr. i ma być zebrany przez pu 
szczenię w obieg 8000 akcyj po 250 złr. Urzeczy­
wistnienia zamiaru przedsiębiorstwa tego pożyteczne­
go i patryotycznego wyglądamy z zadowoleniem. O- 
świetlanie gazem nie jest dziś samem wymaganiem 
zbytku środkiem do ozdoby, lecz w codziennem za­
stosowane użyciu w warsztatach i większych zakła­
dach, jest zarazem ważną pomocą do oszczędniej­
szego produkowania. Niezawodnie współzawodnictwo 
zawiązującego się towarzystwa postawi wyrób gazu 
w cafym obszarze państwa na zadawalniającej pod- 
stawie. Jak słychać, zakład pierwszy gazowy ma 
być urządzony w Peszcie.

  Toż  pismo donosi, źe przedsiębiorcy bracia
Klein otrzymali konsens na przygotow aw cze roboty 
pod kolej żelazną z H ohenstadt przez Schónberg do 
Sobótki w Morawic z term inem  rocznym  dc w ykon 
czenia robót.

—- B eri. Bórs. Z tg  donosi z W iednia: Przenie­
sienie teatru wojny nad Dunaj, zdaje się w tej chwili 
zajmować pierwsze miejsce w szeregu różnych kwe- 
styj, które obchodzą Auslryę w sprawie wschodniej. 
Baron Bourqueney miał niedawno oświadczyć, źe 
w rękach Austryi leży, wyprawę Dunajskę, skoro 
strategia ją  nakaże poprowadzić wedle woli swojej 
i interesów swoich, jeżeli zechce wziąść udział 
w działaniach wojennych podług zobowiązań trakta­
towych. Sama zaś wyprawa zdaje się być niechybną

F r a n c y a.
W d. 23go o godz. 4ej królowa Wiktorya zwiedziła 

historyczne galerye Luwru, i podziwiała obrazy wiel­
kich mistrzów, nad któremi się książę Albert nad­
zwyczajnie unosił. Jej K. Mość przebiegła z kolei Mu­
zeum egipskie, bibliotekę i raczyła przyjąć dedy- 
kacyą ryciny p. Morel-Facio, konserwatora muzeum 
morskiego, przedstawiającej ostatnie wylądowanie 
w Boulogne. Ze wszystkiego jednak najwięcej zaj­
mowało królewskich gości muzeum monarsze. Kró­
lowa oglądała i dotykała się z pełną współczucia 
ciekawością szaraczkowego surduta i wszystkich 
przedmiotów pochodzących od Napoleona Igo, a któ­
re jej podawał synowiec i następca wielkiego wo­
jownika. Uwaga królowej przenosiła się z równą 
skwapliwością na przedmioty z dawniejszych wie­
ków , jako to: na szkatułkę, którą Richelieu dał 
Annie Austryaczce, i manuskrypt Anny bretańskićj, 
który N. pani długo przerzucała. Interesujucy ten 
pobyt w Luwrze trw ał do godz. 7ej. Królowa miała 
być pełną podziwu nad wspaniałością otaczających 
ją przedmiotów, i w obec babilońskich rozmiarów 
wszystkiego co widziała, objawiła Cesarzowi w spo­
sób pochlebny zazdrość swoją, której przedmiotem 
jak rzekła jest szczególniej Luwr i W ersal. Mó­
wią , źe w poniedziałek przechodząc na wystawie 
koło jednego z członków oddziału angielskiego, 
rzekła doń królowa: „Z Francuzami godzi nam się 
ebecnie walczyć tylko bronią talentu, przemysłu i 
przyjaźni."

Monitor daje następujący opis balu, który się od- . rakter miała potyczka stoczona 24 sierpnia, w k tó - 
był w dniu 23 w ratuszu: l czta wyprawiona d la 1 rej Francuzi, według depeszy jenerała Pelissiera, 
k r ó l o w e j  angielskiej przez miasto la ry ż , pięknością odparli wycieczkę rosyjską i zajęli stanowczo zasa-

wspaniałością przeszła wszelką dotychczas roz­
winiętą świetność. Oświetlono i przyozdobiono w ca­
łej długości ulicę Rivoli wraz z częścią wybrzeży. 
Ratusz otaczały maszty weneckie z powiewającemi 
banderami u w ierzchu, i wielkie piramidy z szkieł 
kolorowych. Facyata przystrojona była w trofea, tar­
c z e i  chorągwie; linie g łów ne, kąty i wypukłości 
architektoniczne uwybitniały sznury świa*ef. Po przed 
wejściem honorowem wzniesiono elegancką markizę, 
mającą służyć jedynie do przejścia N. Państwu, ksią­
żętom i orszakowi. Pierwszy przysionek przybrany 
w bronzowe statuy Ludwika XIV i Franciszka Igo 
bogatem wyłożony obiciem, prowadził aleją kwia­
tów. W głębi dwie orkiestry ukryte w zwojach o- 
bicia i z pierwszych złożone artystów oczekiwały 
na przybycie monarchów z wykonaniem hymnu God

dzkę na przedwalu Małachowej. Zwykle umocnienie 
zwane zasadzką lub loźamentem (embuscade), skla-

n m , mówimy tu jedynie dla tego, że z gazety pozn.
d e f^ te d  ń J?rzesz*° ono do pism berlińskich a nazajutrz 
. , . ,  .e 8 lcdl * to z dodatkiem: „że jak się zdaje, 
istniał jeszcze przed półtoifcwiekiem J

save the Queen i marszu Gounoda Viv JE m p e re u r!1 z soj,ą na azyatyckim teatrze wojennym. Front a r- 
Wielki dziedziniec Ludwika XIV czarujący przed- mj, rosyjskiej ciągnie się od Góryi nad morzem 

stawiał widok. W głębi dziedzińca wzniesiono prze- Czarnem, przez Kars do doliny Eufratu. Centrum tej 
źroczyste schody o podwójnej poręczy, przypom i-' armii znajduje się pod Karsem, gdzie stoi główna 
nające stylem i rysunkiem schody w Fontainebleau jej sj |a pod osobistem dowództwem naczelnego w o- 
i oparte nad obszernem wydrążeniem, w środku k tó - ją za Murawiewa; lewe skrzydło czyli korpus jenerała 
rego wyrastały połączone statuy Anglii i F rancy i.; Susłowa działa w dolinie Eufratu od wschodu wprost
Dwie inne statuy na pół leżące przedstawiały Se­
kwanę i Tamizę lejące z krzystałowej urny stru­
mienie wody, trytony i jeniusze, odlane według for­
my amorków Wersalskich, czaiły się w grotach lub 
igrały wśród wody i kwiatów. Każdą kolumnę ota­
czały wazony z kwiatami. Sklepienie tworzyła wiel­
ka czerwona draperya ze złotem, z środka której 
zwieszał się ogromny pająk o 500 świecach. Przy 
kaźdem piętrze szereg świeczników opasujący w ko­
ło dziedziniec tworzył poczwórną wstęgę świateł. 
Z każdego okna spływała karmazynowa aksamitna 
draperya z złotemi frandzlami, na tle której splatały 
się cyfry królowej Wiktoryi i księcia A lberta, Ce­
sarza i cesarzowej. Po nad bramą w pośród wspa­
niałych trofeów błyszczał podwójny herb Anglii i 
Francyi. Na całej przestrzeni od Tuileriów aż do 
Ratusza tłum niezliczony, ciekawy ujrzyć N. Pań­
stwa pilnował ich przejazdu i towarzyszył im ty - 
siącznemi okrzykami niech żyje Królowa! niech ży ­
je  Cesarz!

N. Państwo przyjęci zostali w pierwszym przy- 
sionku przez prefekta Sekwany p. Delangle, prezesa 
ciała municypalnego, p. Merruau jen. sekretarza pre­
fektury, radzców municypalnych, merów i adjunk- 
lów okręgowych Paryża. Całe ciało municypalne 
poprzedzało N. Państwa i zatrzymało się przy wstę­
pie do sali balowej, dla utworzenia szpaleru w prze- 
chodzie królowej i Cesarza. W sali radnej, przy­
branej w kwiaty i przetworzonej na salon do odpo­
czynku, damy ciała municypalnego miały zaszczyt 
być przedstawionemi N. Państwu. Orszak zwrócił się 
następnie ku sali balowej, gdzie przygotowane były 
estrady z czerwonego aksamitu uwieńczone koroną 
i przybrane czerwonemi aksamitnemi draperyaini 
z krepinami złotemi.

O godz. lOej Cesarz otworzył bal z królową an­
gielską; ksiąźe Albert z księżną Matyldą; ksiąźe Na­
poleon z lady Cowley, książę Adalbert bawarski 
z panią Haussman.

Po ukończonym kadrylu N. Państwo przebiegli sa­
lony ratusza i wszędzie napotykali objawy najszczer­
szego zapału i najgłębszego uszanowania. Monu­
mentalną piękność tego pałacu będącego bezsprze­
cznie jednym z najcudowniejszych gmachów w świę­
cie, podwyższało je-zczo czarodziejskie przyozdo­
bienie. Wszystkie poręcze schodów obstawione były 
kwiatami, wszystkie kominki krzewiły się zielonością. 
W  dwu końcach sali balowej i w dwu obszernych 
nyżach tworzących kąty, tudzież w licznych salonach 
i galeryach, urządzono wodotryski i baseny, nad któ­
remi wznosiły się piękne statuy nimf otoczone kwia­
tami i krzewami. Wszędzie tryskające słupy wody. 
rozbijały się w kaskady lub rozpryskiwały w srebrną 
mgłę deszczu, a w przejrzystych zwierciadłach od­
bijało się bogactwo strojów i blask świateł. Dwie 
inne estrady bogato aksamitem udrapowane prze­
znaczone były dla Cesarza i jego monarszych 
gości w sali tronowej i w salonie Arkad. Trzy or­
kiestry, z których główną dyrygował Strauss wy­
konywały walce i nowe kadryle, z których większa 
częsc ułożona była umyślnie na cześć królowej an­
gielskiej. Na wszystkich piętrach i we wszystkich 
prawie salach, gdzie nie tańczono, urządzone były 
bulety z największym zbytkiem. Blisko 8000 roze­
słano zaproszeń, z których wielka część przypadła 
na znakomitych cudzoziemców. Ciało dyplomatyczne, 
ministrowie, prezesowie senatu, ciała dyplomatycz­
nego, i rady stanu, urzędnicy publiczni i oficerowie
franCUZCY i obcv bvli W VV1 01 Ir 1 rn itnifnMnnin Wił Ufrancuzcy i obcy byli w wielkim uniformie. Nic nie 
zdoła oddać, blasku tej uroczystości, piękności i bo­
gactwa strojow i tego zadowolenia jakie na wszyst­
kich promienno twarzach. Pomimo przepełnienia, 
sale należycie potrafiono przewietrzać i ruch ani na 
chwilę zatamowanym nie został. N. Państwo opu­
ścili bal o godz. 11 /2 a pełne zapału okrzyki od­
prowadziły aż do domu dostojnych gości, po któ­
rych odjeździe bal przedłużył się aż do rana.

Kraje Czarnomorskie.
Depesze telegraficzne z Krymu od wodzów oby­

dwóch stron walczących sięgające do 25go sierpnia, 
okazują, źe na linii oblęźmczej toczy się tylko prze­
rywany i częściowy bój artyleryi, a chwilami walka 
ręczna przedsiębrana to przez mały oddział sprzy- 
inierzcfhych w celu zdobycia jakiego przodowego 
lożainentu lub zasadzki rosyjskiej, to przez oddział 
rosyjski wypadający z twierdzy w zamiarze odzyska­
nia zajętego loźamentu, lub częściej w celu zburze­
nia przodowych podkopów oblegającego. Taki cha­

na Erzerum; prawe zaś pod wodzą księcia Andro- 
nikowa działa w Góryi przeciw wojskom tureckim 
w Kolhidzie i w Batum stojącym. Skład i rozłoże­
nie głównej siły tak opisuje korespondent Monitora 
w liście datowanym w Erzerum 31go lipca: „Wojska 
rosyjskie stojące pod Karsem i otaczające coraz ści­
ślej tę twierdzę, składają się: z 32 batal. piechoty, 
z batalionu strzelców celnych, z batalionu inźynie- 
ryi, z trzech pułków dragonów, z dwóch pułków 
kozaków liniowych, z jazdy nieregularnej Szyrwa- 
nu, z rnilicyi armeńskiej i z 80 dział. Siła całego 
tego korpusu wynosi do 40,000. Korpus ten roz­
dzielony jest na 4 oddziały, które stoją na około 
Karsu jakby na obwodzie ko ła, mającego trzechmi- 
lowy promień. Prócz tego korpusu, jedna dywizya 
rosyjska zajmuje góry Sohanli-Dagh fortyfikując się 
w Unkiar-Duzi". Z dzienników rosyjskich wiemy, 
źe jest to oddział ks. Dondunkowa-Korsakowa, zaj- 
mujący góry zwane przez Rosyan Saganług, oddzie­
lające Kars od Erzerum. Nadto dodać tu musimy, 
źe liczba dział i jazdy do tego korpusu należących 
jest znacznie większą, niż w liście powyższym wy 
mieniono. Korpus jenerała Susłowa do 10,000 wy 
noszący, zwany w raportach jenerała  Murawiewa 
oddziałem erywańskim, stanowi jak wspomnieliśmy 
lewe skrzydło armii; wyruszył on z Erywanu a wy­
parłszy Weli paszę z oszańcowanego obozu za Ba- 
jazidem, ścigał go ciągnąc przez dolinę Eufratu 
wprost na Erzerum , a dzisiaj stoi podobno o kilka 
godzin drogi od tego miasta. Korpus ks. Androniko- 
wa stanowiący prawe skrzydło, liczy do 20,000 lu­
dzi, opiera się- o twierdze rosyjskie w Góryi, zwró­
cony je s t  frontem przeciw Batum, a ruchami swemi 
zm usił Mustafę paszę, wodza wojsk tureckich w Kol- 
hidzie stojących, do cofnięci® się do Czuruksu. 
W spomnieć musimy, źe ty ły  tej armii przeciw ko 
wojskom tureckim  działającej zasłania od napadu 
Czerkiesów, ksiąźe Bebutów d z ^ j ą c y  na linii ro - 
syjsko-kaukazkiej, zwrócony frontem na północ i 
mający główną kwaterę w Tyflisie- Nakoniec, źe ar­
mia orenburgska pod jenerałem  Porowskim może 
być uważana za wielką rezerwę a™ ii kaukazkiej, i 
statkami parowemi przeniesioną* przez morze Kaspij­
skie do Denbentu.

Wojska tureckie na tej azyatyckiej linii bojowej 
zostają pod naczelnym dowództwem muszira Was 
siw-paszy i rozdzielone są na dwa korpusy. Pier 
nśf<fil 0rPus, s t°‘ w Kars i składa się z czterech
, T ^PaJacYcb dywizyj: Isza dywizya jenerała Kmety Clzma,ł-pasza) Uczy 4500 ludz. ? 2^a 3000) 3^

’ p a 3500. W ojska te otoczone są w Karsie 
przez osyan. Korpus drugi pod rozkazami, Meh- 
"! I  a. Paszy gubernatora erzerumskiego zostający, 
sk ada się z wszystkich, wojsk powiększej części 
nieregularnych, na innych miejscach Armenii rozło­
żonych, i rozdzielonych na trzy dywizye: dywizya 
erzerumska 1500 ludzi licząca, pod rozkazami Ta­
ka paszy stoi w Erzerum, gdzie nadto jest 11,000 
baszybozuków niedawno tamże przyprowadzonych 
z rebizondy; dywizya W eli-paszy licząca 10,000 
żołnierzy, stoi w Kupru-Keni i zasłania Erzerum 
od północnego wschodu; nakoniec 3cia dywizya 
stojąca pod Alti liczy 3,000 ludzi pod rozkaza­
mi Ali paszy. Ostatnie listy z Trebizondy z 8go 
sierpnia mówią, źe korpus rosyjski jenerała Korsa 
kowa połączywszy się z drugim 8-tysiącznyin kor 
pusem, (może z korpusem jenerała Sustowa), ude­
rzył na wojska Weli paszy pod Kupru-Keni, pobił 
takowe i ścigając je  idzie na Erzerum. Oto obraz 
położenia sprawy wojennej w Azyi.

kuńczemi skrzydłami jednego

zamurowywania dzieci '  m — 7 ~  7  Pol%e zwYczai 
da się z rowu lub jam  w ziemi wykopanych,' przed, nowemu budynkowi.- ’jakkolw“ bie gazety p o z ^ a J S  
które wznosi sięprzedpiersie czyli mały okop z strzel-! wychodzą z jednćj i tój sam<s; . , ^ . P ,
nicami lub bez tychże; umocnienie takie osadza od- ’ ' ‘ • ’ *  druk4rm 1 t0 pod opie‘
dziaf s trz e lc ó w  stojący vv rowie lub jamach po za 
przedpiersiem, i strzelający to do artylerzystów w ba- 
teryach oblęźniczych, to do robotników zakładają­
cych przekopy. O ruchach wojsk w dolinie Czarnej 
i Bajdaru, o których wczoraj' w piśmie naszein do­
nieśliśmy, nie ina żadnych późniejszych wiadomości.

Zebrawszy wiadomości to z listów z Erzerum i 
Trebizondy w Monitorze zamieszczonych, jak  rów­
nież doniesienia podane w dziennikach rosyjskich i 
konstantynopolitańskich, możemy przedstawić następu­
jący obraz sił i rozłożenia obu armij walczących

pod opie-
, .  . , , .. 7 ‘ teg° samego nakładcy,

zwykły się wszelako o ile 8lę da tyIk0j ignorować_ z  te .
go może powodu, bo me chcemy go szukać głębić]- np. 
w protestanckiśj zagorzałości gazety niemieckiój, odpo­
wiedź p. Cegielskiego z lekka tylko napomkniętą została 
a tćm eamćm niczdoła zatrzeć pierwszego podania, które' 
pewni jesteśmy, że przejdzie do niejednego dzieła histo- 
ryczno-opisowego o Polsce, gdzie mnićj więcój te  słowa 
znajdą się: , W  wieku jeszcze 18tym wznoszono tam mu* 
ry klasztorne na ciałach dzieci, dla nadan a budynkowi 
większćj trwałości Postęp dopiero reformacyi pod pano­
waniem pruskiem zniszczył ten barbarzyński przesąd, ra­
zem z wielu innemi.“ Dla tego powiedzieć tu musimy, 
bo może dzienniki niemieckie powtórzą nasze słowa, że 
klasztór ś. Teresy nie przed półtora wiekiem zbudowany, 
źe grobowiec dziecka tego, jak  się z’opisu p. Cegielskie­
go pokazuje, nie w fundamentach klasztoiu był znalezio- 
n j, lecz przybudowany na podworcu, wreszcie, że nigdzie 

otą nie znaleziono śladu , aby w Polsce panować miał 
zw) . zaj zamurowywania dzieci w posadach domu dla za­
pewnienia jego trwałości. Niewierny wprawdzie, czy zwy­
czaj ten w Niemczech is tn ia ł, wszelako wypadałoby się 
tego domniemywać, skoro gazety niemieckie znalazły go 
zaraz pod ręką.

papierów publicznych i p le n lę d z /T
S 'i ,  K'trta telegraficzne z dnia 28go sierpnia: —- 

Metaliki 5-proo. 7 6. —  M etaliki 5 -proc. z r. 1853
92. —  Metaliki 4% -precen. 6 6 % .' M etaliki 4 -t,rocent. 
61. —  6-pr. z 1352 r. —  — . 2 % -p r. S4-7,-. —■ 
l- r r .  1 9 %  s  ćiągn. —  i  18SQ r. 250 , 802 . —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 81 —  dto 4 % - proc 66®/,6. —  dto
z r. 185 0 4-pr. 60 %  —  .Augsburg 117. — Dondyn 11 
kr. 1 4 .—  Paryż ! 3 5 ’/2. —  Akcye Banko-sre 9 75. —
Akoya kol, żel. póła —  Ferdyn. — --------   Pożyczka
■ r. 1851 l i t  A . ------- ., R, —  O st-D rnan-D m pfsab. —

z 28 sierpnia. Banka. t u .  i. 95%  
płacą 95. —  Praski kurant sąd. 1 1 0 %  piacą 1 1 0 . 
R abie ar, nowe iąd. 104 płacą. 103. —  Cwancrgiary 
aowe i .  113 płacą 1 1 2 %  —  Cwanoyg, stara iąd . 113
pł. 112% Imper, i . 3 5 % , pł. 35 */4. —  Dukaty aastr.
hol. źąd. 2 0 %  Pł- 2 0 l/3. — 20-franki ż. 3 5 %  pł. 3 5 %  
Listy zast. poi. żąd. 1 0 1 %  płac. 1 0 0  % .—  List zast. gal. 
żąd. 93 pł. 92. —  Obligi Indam i. L 71 pł. 70.

K u?®  rf if)Óeń?b. l  z d. 2 7 sierpnia. Metaliki 7 6 .—  
Nowa pożyczka 6 0 % . —  Akcye Banku wiedeńs. 975. 
Akcye kolei żelaza, półn. 2 0 6 % . —  Agio od złota 2 1 .—  
od srobn  1 7 %  —  Oblig. uwoin. grunt- 70. -  Poży­
czka ostatnia narodowa 81.

W f a ć t a i i r i b i  z d. 2 7go sierpnia. Banknoty 
austr. 89 ż. —  Bank. polsk. 92 %  ż ą d .—  Listy zast. 
polsk. diwne 9 1 %  d. now. 9 1 %  d. —  Listy zast. poxr>. 
4-proc. 1 0 2 %  d. dto. 3% -proc. 9 4 7/ , 2 d. —  Kolej
% ik o w . g ó ro . S r lą fk a  8 5 %  ż

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Gazeta Poznańska  (niemiecka) doniosła na dniu 

15 sierpnia, £e w murach klasztoru ś. Teresy w Pozna­
niu znaleziono temi czasy skielet dziecka nowonarodzone­
go, odziany w sukienkę z ciężkićj jedwabnćj materyi i 
w dębowój trumience, na którój blacha z napisem: „Nie- 
chrzczone, R. 1 7 0 5 .“ Zaraz więc stąd wniosek: „źe przed 
150 aty popełniono w tym klasztorze zbrodnię, którój 
dziś wyśledzić niepodobna." Dr. Cegielski zbił ten domysł 
dowodnie w Gazecie W. Księst. Poznańs. obejrzawszy 
dokła me miejscowość, która wykazuje, iż dla pogrzeba­
nia tego ciała wymurowano osobny grobowiec przytyka­
jąc) na podworcu do murów klasztornych, że pochowano 
je  osztownie, nierobionoby więc tyle zachodów, kosztów 
i niL( ających się uniknąć przygotowań, gdyby chciano 
zataić zbrodnię, którą gazeta niemiecka rzuca na prze­
szłość tego klasztoru i to nie tylko bez dowodu ale na­
wet bez pozoru. O zdarzeniu tóm skąd inąd tak niewa-

P rzeg lą d  p o lity czn y .
D ep esze  te leg ra fic zn e .

S e b a s t o p o l  24  sierpnia I I  godzina w ieczór 
Książe Gorczaków donosi. Nie zaszła  żadna zmiana 
w położeniu  rzeczy  pod Sebastopolem , lecz w tej 
chwili ogień nieprzyjacielski je s t silniejszy.

M a r s y l i a  25 sierpnia. Przybył tu dzisiaj z Kon­
stantynopola parowiec „Alexandre" przywożąc wia­
domości z tej stolicy z 16 sierpnia i 1100 chorych 
powracających z Krymu do Francyi. Dnia 15 sierpnia 
obchodzono w Konstantynopolu z wielką uroczystością 
imieniny Cesarza Napoleona. Na tej uroczystości 
przytomnymi byli posłowie sardyński i g reck i, lecz 
nie widziano lorda Redcliffa.— Znaczna część jazdy 
tunetańskiej wsiadła na okręty w Konstantynopolu 
udając się na azyatycki teatr wojny. Popłynął tam 
także pierwszy pułk kozaków tureckich z Warny.

W edług wiadomości z Trebizondy z d. 7 sierpnia, 
Rosyanie stali o trzy godzin drogi od Erzerum, skąd 
wywożono pospiesznie archiwum konsulatu angiel­
skiego. W krótce spodziewano się uderzenia Rosyan 
na Erzerum, którego fortyfikacye nie są ukończone. 
Sułtan dał w końcu swoje przyzwolenie, aby Omer 
pasza udał się z wyborem wojsk na azyatycki teatr 
wojny, pod warunkiem, jeżeli na to zgodzą się wo­
dzowie wojsk sprzymierzonych.

Potwierdza się wiadomość, że rozbójnicy morscy 
zrabowali przy ujściu Suliny (ramie Dunaju) brjg  
belgijski „Rubis.“— (Przywiezione przez parowiec 
„Alexandre" wiadomości z Krymu są dawne, i 
przez nas już od kilku dni podane, dla teg0 ,c nie
powtarzamy.) YV'ersalu wy­

padła bardzo świetnie. Na jutro naznaCf onJ

  “  — w  “ U

P a r y ż  26 sierpnia. Uroczystość w 
dła bardzo świetnie, 
ólowej, na godzinę 

do Tuilleries, poczem o m e j  yr-' ai,fló n . 0' “ 
do dworca kolei Sztrasburgskieji - ej po-

Ci,Ae , T " . 7 d r y ,  M  P . « ,
Otrzymał z K o n s t a n t y n o p o  e ,  aby posłał
posiłki bejowi Tr'Po1 Tnteicvv ?  slłumienia 
powstania w tym kr8̂ a' „ A  ^ gubernator Rathil 
pasza został Zf°^°"jsza c l .  ’ a 7  miejsce jego 
mianowany S«ek'r P • Cholera się zmniejsza.

Oprócz Nowary również Susa naznaczoną jest na 
główną k'vfl, crG‘ eLg“ 'v^osko—angielskiej. Towarzy­
stwo krę y u ruchomego chce w Turynie założyć 
filię swoją. leinonte pisze, iź p. Pacheco i per­
sona c pose s wa hiszpańskiego w Rzymie przy po­
żegnaniu przyjmowane było przez Ojca S. jak naj­uprzejmiej. j r  j



CZAS z Środy 2 9  Sierpnia 1 8 5 5 ,

! rzyjstsha:! o<l 27 <it> 28 sierpniu.
H O T E L  PO LLER A . Reichold Grzegórz Fryderyk ofi­

cer z Tarnopola- Pischtek Wojciech wŁ dóbr z Sieradza. 
M a tla ch o w sk i Józef wł. dóbr, Tubbs Robert wł. dóbr 
z Pragi. Hr. Bobrowski Ignacy wl. dóbr z Poremby. 
Brodzki Henryk wl. dóbr z Polski. Szybalski Michał wł. 
dóbr z Bochni. Trzecieski Tytus wł. d ó b r, Trzecieska 
M arcela wł. dóbr z W iednia. Baranowska Marya wł. 
d ó b r, Siroński Franciszek c. k. radca z familią z Rab. 
MarCovi h Konstantyn oficer z Temeswaru. Searamanga 
Łukasz z Odessy. Weiss Aron kupiec z Koźla. Wollheim 
Aleksander kupiec z Maslowie. Lexer Mateusz profesor 
z Graeu.-

HOTKL D REZDEŃ SKI. Celestyna Z a w a d z k a  wł. 
dóbr z Paryża. Pfeiffer Juliusz z żoną dyrektor teatru 
z Wrocławia Matylda v. Mtiller r o d z .  Edle v. ut y i 
Salamonfa z Wiednia. _ _

I10T E L  SASKI. Jan  Zakbka plenipot. z Galicji. Wi- 
ktorya Szynglarska a rty s tk a  dram . z Prus. Józefa R a- 
dzeńska art. dram. z P ru s . J u l ia Lew in ze Sanoka.

W  Y K A Z
zmarłych c h r z e ś c i a n  w mieście Krakowie, od dnia 30  

lipca do 10 sierpnia 1855 włącznie.
2113. D ąbrow ski Romuald we wsi Prądniku czerwonym la t 

1 6 na cholerę.
2144 . Bazylowa Franciszka służąca lat 1 9 na cholerę.
2 145. Bzdyl Jan stangret lat 3 8 na cholerę.
214 6. Łobarzewska Anna lat 5 3 na suchoty.
214 7. Mularski Floryan ze wsi Grzegórzek lat 4 na suchoty.
2148 . Bileski Franciszek majster profesyi szewskió la t 3 5 

na cholerę.
2149. Bialik Stanisław włościan ze wsi Rząski szlacheckićj 

la t 3 5 na cholerę.
2150. Ptakowna Anna służąca ła t 2 3 na gorączkę iołeiową.
2 1 51 . Marcinkiewicz Anna wyrobnica lat 30 na biegunkę 

po cholerze. .
2152. Kramarczykowćj Magdaleny wdowy wyrobnicy dzie­

cię płci męzkiój nieżywe przybyło na świat.
2153. Turlonek Jakób sierota 4 dni m -jacy w skutek braku 

sił fizycznych.
215 4. Piątka Jan  wyrobnik lat 1 7 na biegunke po cholerze 
2155. Dąbrowska Adela lat 11 na suchoty pluc.
215 S. Wojciechowska Maryanna wyrobnica wdowa lat 7 0 

na puchlinę.
215  7. Michalska Marcyanna wlościanka ze wsi Mydlnik lat

4 6 na cholerę.
2 1 5 8 . W einbrenner Felix murarz rodem z Nowego-Sącza 

lat 3 G na gorączkę żółciową.
2159 . Pałkowa Magdalena wlościanka ze wsi Bronowie 

małych lat GO na starość.
21 GO. ŻychoszczonkaTekla ze wsi Łobzowa lat 3/ 4 na zęby. 
2161 . Waliszkiewicz Bartłomićj księgarz la t 56 nasuchoty. 
21 62. Zalaskowna Anastazya służąca lat 1 7 na cholerę.
2163 . Folta Jan  wyrobnik lat 3 6 na cholerę.
2164 . Jankowski Mateusz wyrobnik let 6 5 na cholerę.
2 165. Niesner Antoni wyrobnik lat 1 6 na cholerę
216 6. Sobieraj Jan z e  wsi Prądnika C z e r w o n e g o

te k  g o rą c z k i nerw ow ćj.
2167. Federa Józef lat 31 na cholerę.
2168 . Friedlein Helena lat 3 na cholerę.
2169 . Homme Maria lat 49 na cholerę.
217 0. Zakrzeska Marjanna lat 3 miesięcy 2 na cholerę.
2171. Mikołajczyk Andrzój ze wsi Bronowie małych lat 1 

na cholerę.
2172. Przybyś Wawrzeniec wyrobnik lat 3 0 na cholerę.
2173. Szczepirska Tekla z Alwerni wyrobnica lat 5 0 na 

gorączkę trawiącą.
2174 . Mitański Jan  wyrobnik wdowiec la t 5 9 na biegunkę

po cholerze

i la t 4 w sk u-

W i ą i J u i n o ś c i  k n d i o w e  i p r z e m y s ł o w e .

K ra k Ó W  28, sierpnia. W czoraj zwieziono bardzo 
wiele zboża na granicę Królestwa Polskiego. Z początku 
mniemano, źe ceny zniżą się, ku końcowi zaś okazało się, 

nietylko wszystek zwóz rozebrano, a mianowicie psze 
nicę płacono dobrze, ale nadto tę ostatnią w pięknćm 
ziarnie zamawiano na kilku i kilkunastodniową dostawę
1 dawano wyższe ceny. Zyto i  jęczmień spadły o 1 do
2 złp. na korcu, ale przy tój cenie już stale się utrzy­
mały. Stara pszenica płacona na granicy od 5 0 do 6 0 
złp. w miarę dobroci, a mianowicie piękne stare ziarno 
wielce było pożądane. Nowa pszenica w stanie poślednim 
nieco zarażona płacona 5 0— 5 7, piękna zaś celna od 60 
do 65 złp. Żyto dawne 3 5 — 36 złp. płacono, nowe zaś 
38-— 41 złp. Jęczmień w ogóle 2 5 —  2 7 złp. tak nowy 
jak  i dawny. N a tutejszym targu dzisiaj, mimo wielkiego 
dowozu wszystką pszenicę rozkupiono i na późniejsze do-
staw y  do p o ło w y  w rześn ia  w ie le  sp rzed a n o  do  P ru s  tra n -
sito . W  o g ó le  n a  w yw óz do P ru s  sprzedano do ty siąca  
k o rcy  p sz en icy  od  15  — 16 '/2 zlr. N a  miejscu lekka no­
wa pszenica szła po 16— 1 7 Y2 złr., celna 18 1 2— 19 Y4
złr. Żyto dawne 10 ł/2 — 11 z łr ., nowe 1 1 % — 12 zlr.,
ciężkie wyborowe nowe do 12 złr. Jęczmień płacony po
8 do 9 %  zlr. W, ogóle pszenica bardzo poszukiwana, 
w cenach mocno się trzymała tak na miejscu jak  na wy­
wóz, żyto zaś tylko w pięknćm ziarnie pokupne, w po- 
śledniem zaś zaniedbane. Rzepak idzie wciąż w górę, 
płacą go już w Król. Polskićm : zimowy 5 7 —  6 0 złp., 
letni 4 5 — 48 złp ., ale] po tój cenie nawet nie dostanie 
wielkich ilości. Tutaj i do Prus płacą zimowy 16 — 17 
złr., letni 13 — 14 złr.

pU —  Pisze nam korespondent londyński pod datą 23 b.!m.:
2175 . S m u lo w a Agneszka ze wsi Prądnika białego lat 31 Doniósłszy przeszłą razą o cenie zboża w A nglii, dołą- 

na cholerę. | €zam teraz ceny mięsa, drobiu itd. Zachowuję oraz dla
21 7 6. Dudek Marjanna ze wsi Łobzowa la t */a majd ca na . dokładności pieniężną stopę angielską, którą nietrudno

suchoty. | zredukować do najmniejszego ułamku na monetę polską,
2177. Jaskólski Hipolit majster profesyi krawieckiój lat 42 licząc angielski shiling (s .)  po 2 złp., sixpence po 1 złp., 

na cholerę. j a pense (d .) P° 5 g rP- i  tak ceny różnych przedmic-
2178 . Berski W alenty rodem z Sponikwy cyrkułu W adow- tów są następujące:

skiego wyrobnik lat 40 na cholerę. i Wołowina (funt) od 6 /2 do 7 /2d. od lz)p,2 Y agr.dolzł 7Y2g-
2179 . Nowak Józef ze wsi Rząski szlacheckićj lat 17 na Baranina » 6 /a n 7~ *L  » 1 » 2 '/a » » 1 » 6— „

cholerę. j  Cielęcina
2180 . Lipiński Jan sierota 5 miesięcy mający na nieżyt źo- Jagnięcina 

łądka i jelit. ! Słonina

I
2 2 04. Fischer Anna lat 4 na cholerę.
22 05. Banaś Ignacy la t 6 8 na gorączkę gangryny.
220 6. Klek W incenty lat 10 na dyaryę.
2207 . C ordow a Marya wdowa 54  na suchoty.
2 2 0 8 . K rólikow ski Kazimierz miesięcy 5 na słabość sił fiz. 
22 09. Skw ąrk Marya lat 1 8 na cholerę.
2210. Łepkow ska Agneszka lat 4 8  na cerewjią po cholerze.
2 211 . Slabik Jan z Gebułtowa lat 5 0 na cholerę.
2 2 1 2 . Malarska Kunegunda z Poremby lat 21 na cholerę. 
2213- Kowalski Jędrzey z Osinki lat 2 5 na cholerę.
2214 . Łopatkiewicz Karol lat 1 */Ł na dysenteryą-
2215. Solarz Jan mający 9 tygodni na dyaryą.
2216. Hudziika Salomea lat 5 6 na cholerę.
2217. Garus Ignacy ze wsi Rząski szlacheckićj 3 tygodnie 

mający na cholerę.
2218. Bacher Jan  lat 25 na puchlinę ogólną.
2 219. Gadomski Jan sierota 11 miesięcy mający na biegun­

kę krwawą.
222 0. Kwinta Józefa ze wsi Prądnika Czerwonego na su­

choty.
2221 . Nowak Józefa ze wsi Krowodrzy lat 2 i 1 kwartał 

na cholerę.
2 222. Michalczewska Maryanna ze wsi Olszy lat 2 5 na 

cholerę.
2223 . Knara Józef lat 1 miesięcy 3 na dyaryą.
22 24. Rap Wilchelm lat 4 5 na cholerę.
22 2 5 . Guzior Katarzyna lat 2 na cholerę.
2 22 6. Śliwińska Maryanna ze wsi Bronowie małych na 

puchlinę.
2227 . Skawski Paweł pół roku mający na cholerę.
22 2 8. Czepuch Maryanna ze wsi Bronowie dużych lat 33 

na cholerę.
2229 . Wąż Anua ze wsi Bronowie dużych lat 30 na cholerę.
2230 . Dominik Józefa lat 1 '/a  na dysenteryą krwawą.
22 31. Major W ładysław 11 miesięcy mający na zapalenie 

płuc. (C iąg dalszy nastąpi.)

2181. Friedlein Eufemia la t 1 %  na cholerę. | Gęś

„ 6 —  „ 6 l/2d.
» 7---- „ 7 1/ętd. „
„ 7— „ 7 */ad- ” 
„ 5 s. do 5 s. 6 d. 
„ 4 s. 6 d. do 5 s. 
„ 3 s. do 3 s. 6 d. 
„ 1 s. do 1 s. 2 d. 

1 s.
„ 2 d . . .  6 d.
„ 1 s. 6 d. do 2 s.
„ 6 d. do 8 d.

0—  .
5-

.. 1 » 2—  „
» » 1 n 7 */jj n

1 „ 5 - „ M 1 w 7 Ya »
od 10 do 11 złp. —  „
” ® ” * 0 » —  »
” ® » 7 r  »
» 2 „ 2 „ lo g r -

2 »
10 grp. do 1 złp. 

od 3 złp. do 4 złp. 
„ 1  „ do 1 zł. 1 Og.

Kimdmaclmiig

Obwieszczenie.
W  celu polepszenia pensyi nauczyciela przy szkole 

trywialnćj w Zakluczynie (w  obwodzie Bocheńskim) z 100 
zlr. 3 0 kr. w m. k. skladającćj się, gminy

Wesołów corocznie........................12 złr. mk.
Lustawice „ ........................11 „ „
Kończyska „ . ........................4 „ „

począwszy od dnia Igo października 185 6 r. właściciel 
Zakluczyna na następny rok szkolny 3 0 złr. w mk. do­
dać, na przyszłość zaś mianowicie od dnia Igo  paździer­
nika 185 6 r. pole rolne objętości 2 morgów, na rzecz 
szkoły trywialnćj w Zakluczynie odstąpić zobowiązali się.

Rząd krajowy widzi się mile spowodowanym to czy- 
nem poparte dążenie do oświaty ludu, podać do powsze- 
chnćj wiadomości. —• Z c. k. Rządu krajowego.

Kraków dnia 17 sierpnia 1855 r.

( 9 1 4 )  C. K. TR Y B U N A Ł  _ ( 3 )
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

[6593], N a zasadzie Art. 12 ust. hyp. z r. 1844. 
po wysłuchaniu wniosku ces. król. Prokuratora —  wzywa 
wszystkich mogących mieć prawo do spadku po śp. Au­
gustynie Redyku pozostałego, z połowy realności pod 
liczbami 3 i 31 w Gm. V I. M. Krakowa położonych i 
ruchomości składającego s ię ; aby z prawami swemi w prze­
ciągu miesięcy trzech zgłosili s ię , w przeciwnym bowiem 
razie spadek ten pozostałym po śp. Redyku dzieciom, to 
je s t: W iktorowi, Anastazemu synom oraz Anieli córce 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 2 6 lipca 1855 r.
Sędzia Prezydujący A .  K a r w a c k i .

Sekretarz W . Płon zyński.

C963) (3)C. K. SĄ D  POKOJU  
Miasta Krakowa Okręgu l ig o .

[Nr. 413]. Na zasadzie Art. 52 o posiadłościach wło­
ścian usamowolnionych i Art. 12 ustawy hypoteeznćj z r. 
1 844 , wzywa mogących mieć prawo do spadku po Jó ­
zefie T ryncc, z posiadłości włości: ńskićj we wsi Grze­
górzkach w części do Piasków należącćj, pod Nr. 2 9 
położoućj, i gruntu morgów 8, składającego się; abjr 
z prawami swemi do tego spadku w terminie 3 eh mie- 
sięcj’, rachując od dnia pierwszego w Dzienniku Rządo­
wym i piśmie peryodycznćm (C z a s), zgłosili s ię , —  po 
upływie bowiem takowego term inu, spadek rzeczony jako 
odstąpiony w Ył części przez Piotra T rynkę, cessyonaę 
ryuszowj Janowi Dzięgielowskiemu w Yj części przyzna 
nym zostanie. —  Kraków dnia 1 sierpnia 18 55 r.

.1. —  Maciejowski Pisarz.

(9 6 8 ) (3)C. K. SĄ D  POKOJU  
Miasta Krakowa Okręgu lig o .

[Nr. 4 5 7]. Na zasadzie Art. 52 o posiadłościach wło­
ścian usamowolnionych i Art. 12 ustawy h y p o teezn ć j z r. 
1844, w zyw a mogących mieć p raw o  do sp a d k u  po F ra n ­
c iszku  B a ra n ie , z p o sia d ło śc i w ło śc iań sk ie j we wsi Zwie­
rzy ń cu  p o d  Nrem konskrypcyjoym 38, pozy.yą 60 ta- 
belli czynszowćj położonćj, składającego s ię ; ażeby z pra­
wami swemi do tego spadku w terminie Sch miesięcy, 
rachując od dnia pierwszego w Dzienniku Rządowym i 
piśmie peryodycznćm (Czas) zamieszczenia —  zgłosili się. 
Po upłynieniu bowiem takowego term inu, spadek rzeczo­
ny zgłaszającym się na mocy odstąpienia praw spadko­
wych przez Franciszkę z Baranów lm o voto Kocikową, 
powtórnego małżeństwa Biedową wdowę i Błażeja Barana, 
Józefowi i Agnieszce Wabińskim małżonkom przyznanym 
zostanie. —  Kraków dnia 14 sierpnia 1855 r.

J. Weiss. —  Maciejowski Pisarz.

Obwieszczenie
Podpisany c. k. Notaryusz publiczny.W . Ks. Krakow­

skiego p idaje do publicznćj wiadomości, iż na zasadzie 
rezolucyi c. k. Trybunału W . Ks. Krakowskiego z dnia 
24 sierpnia r. b, N . 7 79 1, sprzedane zostaną przez pu­
bliczną licytacyą w dniu 2 9 i następnych b. m. i r. o 
godzinie 9tćj z rana, w domu przy Rynku głównym pod 
1. 1 9 w Krakowie stojącym, różne ruchomości, oraz sre­
bra i kosztowności po śp. Tymoteuszu Rudnickim pozo­
stałe. —  Kraków dnia 24 sierpnia 1855 r.

(1 0 0 4 —3) Eustachy Ekielski.

I i s s e ^  a  t  y .  
r a r D L A  RODZICÓW i  OPIEKUNÓW.

Nauczyciel c. k. Szkoły Główąćj Krakowskićj zawiada­
mia szanownych Rodziców i Opiekunów, iż z początkiem 
roku szkolnego przyjmuje do siebie na s tó ł, mieszkanie i 
korepetycye szkolne, jakoteż pod zupełny dozór uczniów do 
szkół tutejszych uczęszczających. O bliższych szczegółach 
wiadomość powziąść można w mieszkaniu jego przy ulicy 
stolarskićj nr. 6 2 na 2gim piętrze. ( 9&79__4_g}

2182. Dwurużna Katarzyna ze wsi Krowodrzy la t 1 3/ 4 na Kaczek para
zapalenie mózgu. K ur para

2183 . Grzegorszczyk Franciszek włościan ze wsi Bronowie M asła funt
dużych lat 32 na suchoty. ; Jaj 12  do 14

2 1 8 4 . Kucharski Jakób ubogi zostający pod opieką Tow. Ogórek jeden
dob. lat 85 na starość. I Jab łek  ( 1 0 0 )

2 1 8 5 . Kopiński J an lat y t'j w skutek trudnego wyrzynatiia Malin kwaterka 
się zębów. ’ P

2 1 8 6 . Czernecki Wincenty ze W8j Krowodrzy lat 4 na cholerę
218 7. Chruścińska Marianna lat 4 na konwulsye. I
2188 . Długosz Marya lat /4 na z^hy
2189. Szczolkowna Marya ze wsi Bronowie małych la t 1 */4 1

na suchoty. 1
2190 . Waszko Tomasz la t 6 0 na cholerę. (1 0 1 5 )
2191 . Szczyński Jacenty lat 30 cholerę. , j 8480 .] Im Zwccke der Aufbesserung des a u s , Opiekunów, iż z przyszłym rokiem szkolnym przyjmuje
2192 . Grabc?ak Jan  ze wsi ‘ Czerwonego lat 30 100 fl. 30 kr. CMze bestehenden Lehrergehaltes an der i . S1< ^ ie na mieszkanie i korrepetycye szkolne r<5-

na cholerę. Zakluczyner Trivialschule (Bochniaer Kreises) baben die i wnlcż i na prywatną naukę języka francuzkiego, uczniów
2193. Kulczyk Barbara ze wsi rrą d n i a zerwonego lat Gemeinden j do szfi:tSt tutejszych uczęszczających —  uprasza zatćm o

7 na cholerę. . I Wesołów alliahrlich.......................12 fl. CMze. ! wczesne zgłaszanie się, dla urządzenia odpowiedniego lokalu.
(757-3-4) K a r o l  E »elattre

ulica W iślna N . 308 piętro I. na widermachu.

i  ̂°Jp*sanJ Były nauczyciel języka francuz-
t uego przy różnych szkołach i zakładach nau-

( l) jk o w y c h  publicznych, zawiadamia Szanownych Rodziców

2 1 94. Kordas katarzyna ze wsi M ydlnik lat 2 2 na cholerę. Lusławice ...................11
2195. Ozgina Klara wyrrobnica lat 62 na cholerę. j ^ ...................4 ,’  Z

®YP.i6ska Katarzyna lat 1 '/2 na suchoty. vom i t en Oktober 1856 angefangen, die Grundherrschalt

M i u i i i i  m p K ń
Kazimierza Mienisz,

za upoważnieniem wysokiego Rządu zostająca już od lat 
kilku, zawiadamia interesowanych, że z początkiem wrze- 
śnia rozpocznie kurs nauk na rok 1855/,. .  Interesowani 
zechcą się łaskawie zgłosić do podpisanego w celu po­
rozumienia się bliższego tak co do nauk , jak  i co do 
innych warunków. W zakładzie tym przyjmuje się i ta­
kich uczniów, którzy uczęszczając do szkół publicznych, 
życzą sobie mieć s tó ł, staneyą, dozór, pomoc naukową, 
umiejętność języków lub muzyki. / i .  H enisZ

ulica Floryańska N . 545 piętro pierwsze
(9  93-3-4) w domu p. Dutkowskiego.

odpisana ma zaszczyt donieść Szanownym Rodzicom 
i opiekunom, iż z początkiem szkolnego roku 185 5/0 
przyjmuje na S t ó ł  i  S t t U l C y « |  l l l ł O t l z i c Ż  
s z k o l n ą ,  zaręczając za ścisły dozór moralny; 

za osobnćm zaś wynagrodzeniem uczniowie mogą mieć 
konwersacyę w językach niemieckim i francuskim, oraz 
i ćwiczenia w przedmiotach naukowych.

P e t r o i i c l l a  S o M e s k n
(9 1 8 —5) pod Ś. Idzim na pierwszćm piętrze.

auczyciel emeryt w c. k. Gimnazyum, dawnićj 
J- Liceum ś. Anny w Krakowie; utrzymywać będzie 
uczniów w r. b. w domu pod L . 62 7 przy ulicy M:ko- 
łajskićj. (9 7 2 - 3 )  Ign . Kowalski P. O .M .w U . J .

<■••'> 1 A K E . A B
wychowania i kształcenia panien

pod L .  2 3 2  przy ulicy Grodzkiśj.
Podpisana przełożona zakładu tego z upoważnieniem 

wysokiej -c. k. W ładzy szkolnćj ma zaszczyt donieść Sza­
nownym Rodzicom i Opiekunom, iż z dniem lszym wrze­
śnia r. b. rozpoczyna przy pomocy guwernantek i upro­
szonych c. k. professorów szkół publicznych, tegoroczne 
kursa nauk przepisanych, w połączeniu z robotami ręezne- 
m i, niezbędnie potrzebnem i: obok tego wykładane będą 
nauki i udzielane ćwiczenia w przedmiotach nadobowiąz­
kowych , stosownie do życzeń i za osobnćm porozumie­
niem się w tćj mierze.

A n n a  z  B e rd a u ó w  S a n d ersh n .

■ B G H E I - I B i
u n d  B i l d u n g s - A n s t a l t

sub N ro  2 3 2  in Jer Grodzker Strasse.
Unterzeichnete ermachtigte Vorsteherin obiger Anstalt 

hat die Ehre hiermit ihre ergebenste Anzeige zu machem 
ass in deiselben die diessjiihrigen Schulkurse in den 

yorgeschriebenen Lehrgegenstanden, unter Mitwirkung von 
Hofmeistermnen und k. k. óffentlichen Professoren, mit 
dem lte n  September 1. J . eróffnet werden, und z w ar in 
Verbindung mit unerlasslichen, weiblichen H andarbeiten; 
wobei auch Unterricht und Ubung in andern Lehrfiekern, 
je  nach >V unsch und gegen besonderes Abkommen ertheilt 
werden kann. Anna Sanderska  geb. Ilerdav.

Mam honor zawiadomić W W . Obywateli ziemskich, źe 
skład mój machin rolniczych z fabryk krajowych i za­
granicznych zaopatrzony został w znaczny zapas

I ł O C A R l
cztero- i dwu-koimych,

również w różne narzędzia rolnicze, któremi się W  W .
ywatelom polecam. —  Rysunki i objaśnienia machin 

bezpłatnie żądającym udzielam.
( 936-4-10) ]%M. Lewiński, wo Włocławku.

O G R O D N I K  W najchlubniejsze świade-
ctwa opatrzony, szuka sto­

sownego umieszczenia; bliższa wiadomość pod L. 3 92 
na drugićm piętrze od frontu przy placu Szczepańskim 
w Krakowie.   (9 1 9 -5 -6 )

Młodzieniec ££? ^
około 14 lat mający, życzy sobie poświęcić się zawodo­
wi a p teka rsk ie m u , może znaleść umieszczenie w aptece 
pod Barankiem w Krakowie.
(9 7 5-2-4)   w .  A l o l ę d a s i ń s k i .

posiadający do-

chcąey się poświęcić zegaru.istrzostwT" m ^ c y ^ l " t ^ I l  
ukóńczywszy klassę czwartą m em ieck,, może znaleźć miej­
sce u FELIK SA B 0C Z K 0W S K IE G 0  Zegarmistrza

Tarnowie.__________________________________ (96  7 - 3 )

(»»') l ‘ H A K T Y k A N T  «
p o s z u k u ję  Się do  apteki w Komarnie. A. Empech.

D W O R E K  na przedmieściu PIASEK.
sześć pokoi, kuchnie wn G” '- ^  1

wolnći reki i Wozowni« 1 staJni« z ogrodem —  jest 
sprzedania. —  Wiadomość bliższa na

( 9 8 4 -----3)
miejscu.

2 1 9 7 . Bialik Salomea lat 2 3/ , 2 na cholerę y°n Zakluczyn filr nacbste Schuljahr 30 fl. CMze, fur dieI X 2 - , • _  u 1U1 UdblJotL ULliUl ICKLIL u \J ii. viVlZt;, IUF Uli

2198 . ierz Wojciech ze wsi Bronowie dużych 4 miesiące Zukuoft aber und zwar vom lte n  Oktober 185 6 ange-
mfliaCV nn funrrnn i . _ c*

SPO STR ZEŻEN IA  M E T E0R Q ŁQ (ąTp 7V4,

mający na dyaryą.
2 1 99 . Rzepecki Jan lat y na Qspę_
2 2 0 0 . Popławska Marianna lat 1 «/ na cholerę.
22 01 . Soltyszek Jozefa lat 52  oa cholerę.
2202 . Trynka Wojciech ze wsi Dąbie lat 4 na cholerę.
22 03. K ap u śc isk a  Regina lat 6 2 na 8̂ ira

fungen ein Ackerfeld von 2 Joch im Umfange fQr die B
“ UCY niY ’Lrivi&lacbule abzutreten zugesichert.
Die k. k. Landes.Po„:_______ . . .  • 7

Antoni Kiobukowski Redaktor odpowiedzialny.

, .. Landcs-Regierung sieht sich angenchm ver- j  j
aD aSS. , ieSES letbatigte Sireben wegen Fórderung der 2 7 2
Volksbildung zur a łgemeinen Kenntniss zu bringen. ,  >

Krakau den 17 August I 8 5 5 . 2 8

w  Drukami Czasu.

! toys. fcst.i0
Jw lin. r»sri a ««¥- 3'. / 1-' j Kj-irunck Stan
j ?TKy Podług pęwtotrsaj j „atężeme wiatru n ‘ 0 b a
:06S eam . iMtHuaiiu* względna j 

82 9 a/" npnzachodni b. słaby331”! 4 4 -1 4  8 pochmurno i
331 55 -i 11 9 9 2 0 j ” słaby pogoda Z chmurami
331 51 ’ +  9 7; 94 0 | » o- »

Zjam skn
napowietrza#

rano burza i ulćwa 
koło przy księżycu nieb. 

dołem mgła

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia 

_  od ! do
-ii

4

Czapliński Antoni rządze* drukarni.


